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Za nadsyłanie do 
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Kwartalnie 4 a!. 80 c. 
Mirocznie 9 „ 60 „ 
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zp, każdy następny 6 9 

Drobne o g ło s i ł . . .*  
oc wyrazu . . 1 */, o. 
Następ. razy po i — ,

Nekrologja lub Ko­
respondencji p ry w a ­
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12 ct. Reklamy w  e%- 
bryce „ i-d b a łi  , „  
każd y w iersz 20  ot.
Kę’ opisinr nie 
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Bzymsko katolickie:
D aiś: 40 męczenników. 
Ju tro : Anieli i Konst. 
Pojutrze: Grzegorza pap.

| tirecko katolickie:
Poriyrya.
P’'okopija.
Wasylya.

BIU RO  REDAKCJI ulica Kopernika i. 9.
ADMINISTRACJA i EKSPEDYCJA

p r z y  u l i c y  A k a d e m i c k i e j  1 3.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, na ptactwo błotne 
i wodne.

Wschód słońca o 6 godz. 31 m. 
Zachód „ o 5 „ 51 „
Termometr -I 5. Słota.

Rozprawy w Radzie państwa.
Sobotnie posiedzenie wiedeńskiej Izby posel­

skiej było bardzo burzliwe. Na porannem  posie­
dzeniu debatowano z powodu rubryki budżetowe,, 
BS taatspo lizei“, i dęp. S c h o n e r e r  ze zwykłą 
sonie gwałtownością, krytykował postępowau .e 
rządu wobec stowarzyszeń politycznych i publi­
cznych zgromadzeń. Zarzucał między innemi 
nadzwyczajny rozwój „denunejatorski* i zbytni 
nadzoru żandarm erji nad dążeniami narodo- 
wo-uiemieckiemi a w końcu naruszanie ustawy.

Lewica silnie oklaskiwała drastyczną mowę 
popularnego radykała, choć on zwyczajnie dale­
ko przykrzejsze prawdy wygaduje jej samej, jako 
klice giełdzistów i verwaltungsratów.

H r. T a a ff e bronił rządu, i dowodził legal­
ności zarządzeń, które znajdowały także protekcję 
sądów.

Na to S c h o n e r e r  zarzucił, że sądy obsa­
dzone są zwolennikami teraźniejszego rządu (po­
ruszenie na ławie ministrów), ah r. Taaffe od or­
ganów swoich otrzymuje kłamliwe sprawozdania. 
(H ałas. Prezydent ministrów., prosi o głos). -

P rezydent S m o l k a  (przerywając Schónere- 
rowi). Nie mogę ścierpieć, aby tak mówieno o u- 
rzędnikaeh, którzy pełnią swój obowiązek i wzy­
wam mówcę do porządku.

S c h o n e r e r  (krzycząc). Jako poseł, mam 
obowiązek prawdę tu powiedzieć. (Burzliwy o- 
klask z lewicy i galerji). Nie robię żadnych w y­
jątków.

Hr. T a a f f e  wyraża ubolewanie i zastrzega 
się przeciwko zarzutowi, iż jego urzędnicy kła­
mliwe składają relacje. Urzędnicy mają instruk­
cję jeaną: działać według ustawy!

Dep. K n o t a ,  zaprzecza te m u , i popierając 
Schonerera twierdzi, że urzędnicy mieszając się 
osobiście do agitacji, działali według instrukcji: 
Postępujcie przeciwko Niemcom! Dalej twierdzi, 
że teraźniejszy nam iestnik w Czechach br.K raus, 
wobec ruchu narodowo-niem ieckiego postępuje 
tak, jak  swego czasu postępował we Włoszech, 
będąc audytorem podczas sądijw wojennych. 
(Ogromny hałas —  okrzyki zgrozy z prawicy — 
która domaga się od prezydenta Izby, aby we­
zwał mówcę do porządku.)

Poseł K n o t  z donośnym głosem woła: Dupó- 
Jd zostawicie nam  tego nam iestnika, nigdy nie 
będzie spokoju w Czechach półnoenych. (Oklaski 
z lewej — lewica gratuluje mówcy).

Prezydent S m o l k a  wzywa Knotza do po­
rządku za obelżywe wyrażenia o nam iestniku 
Krausie. (Oklaski z lewej —  okrutna wrzawa na 
lewej. Z prawicy wołanie: Cicho —  Ruhe! Pono­
wny tum ult na lewicy. Dep. Heilsberg krzyczy 
do panów na prawej: Na konie swoje wołajcie
^Ruhe!“ a nie na nas. Wszyscy ruszyli z m iej­
sca — przerw a posiedzenia. Posłowie obustron- 
ńiu giestykulują do siebie z zażartoścją, jakby 
tuż —  tuż miało przyjść do czynnych insul-
tów).

Dopiero po upływie kilku minut dorwał się 
§łosu jen. sprawozdawca budżetowy Mattusz, i 
przypominając lewicy, jakto ministerstwo „btir- 
Serskie* postępowało z Czechami, wykazywał bez­
bronność dzisiejszych rządów, a specjalnie n a ­
miestnika.

Potem przyjęto rubrykę „Staatspolizei*.
P rzy tyt. jPolitische Yerwaltung* wytoezył

p. Kołaczkowski szereg griwam inów ruskich w 
Galicji.

Następnie była mówa o wykonywaniu wy­
jątkowego stanu w W iedniu. R eprezentant rządu 
nadm ienił, że z Wiednis wydalono tylko 369 k ra­
jowców a 34 zagranicznych.

Ks. O z a r k i e w i c z  poruszył sprawę ochro­
ny ludności górskiej od szkód sprawianych przez 
dzikie zwierzęta.

Telegrafowano nam  w sobotę o wystąpienia, 
dep. W eitlofa w sprawie „Laenderbank-Schwarz* 
Rzecz się miała tak : Na soootę wieczorem była 
zwołaną kumieja dla tej sprawy. Tymczasem p. 
Smolka zapowiedział wieczorne posiedzenie Izby 
dla dalszych obrad nad budżetem. Dr. W eitlof 
zwrócił ted j uwagę jego i Izby na tę okoliczność, 
że zarządzeniam i tąkiemi przewleka się oprawa, 
która je s t sprawą moralności i gm-ności Izby — 
i gotowa nie przyjść pod obrady Żądał tedy,*aby 
nie był ■ wieczornego posiedzenia Izby.

Izba większością 120 głosów przeciwko 100 
zdecydowała odbycie posiedzenia wieczornego, i 
wskutek tego komisja laenderbankowa dopiero 
na  poniedziałek została z a la n ą .

Wieczorem zajmowała się Izba budżetem 
dróg i regulaeyj wodnych. Na wniosek O b r a -  
c z a j a  dotację na regulowanie Wisły i Odry 
podwyższono do sumy 20.000 gid. dla każdej, i 
przyjęto rezolucją, wzywającą rząd do ułożeniu 
systematycznego planu regulacji wszystkich rzek.

Młodzież akademicka w Krakowie.
Gdy w roku zeszłym dnia 10 października 

zamknięto na moey rozporządzenia nam iestnictwa 
czytelnię akademicką w Krakowie (które to roz­
porządzenie było skutkiem cofnięcia ze strony 
senatu akademickiego kuratorji nad czytelnią) 
młodzież akademicka czując konieczną potrzebę 
istnienia czytelni akademickiej wzięła się ocho­
czo do zawiązania nowej czytelni, któraoy była 
spadkobierczynią starej, i przejęła zarazem jej 
ducha i tradycje.

Nie brakło prżytem młodzieży zapewnień 
życzliwości i popareia ze strony władz akade­
mickich. Ale już przy samem współdziałaniu 
około zawiązania nowego stowarzyszenia zaszły 
fakta i wskazówki, dające młodzieży wiele do 
myślenia i zwiastujące, że znalazła się w no­
wych, a wcale nieprzyjaznych warunkach. W y­
brana pizez poszczególne wydziały uczniów uni­
wersytetu komisja do ułożenia statu tu  i to wy­
brana w sposób trochę nieprawidłowy, po ukoń­
czeniu swej pracy przedstawiła senatowi akade­
mickiemu statu t do wydania opinii i przesłania 
do nam iestnictw a dla zatwierdzenia takowego. 
Senat zwrócił jednak komisji statu t z pismem, w 
którem  wskazał na zasadnicze a nieodzowne w 
statucie zmiany, sprzeczne z wymaganiami i żą­
daniam i młodzieży, stawiając komisji niejako ul­
timatum , od którego uczynił zawisłem wydarie o 
statucie przychylnej opinii. Komisja, jak  to sama 
w sprawozdaniu przed pierwszem walnem zgro­
madzeniem czytelni przyznała, ujrzała się zmu­
szoną: albo zmiany te w całości przyjąć, albo 
m andaty złożyć i od myśli założenia czytelni 
odstąpić. Obrała pierwsze, poparta głosem ogółu 
kolegów, których opinia streszczała się w na- 
stępującem rozumowaniu:

-B ierzm y co nam  dają, dziś chodzi o jaknaj- 
rychlejsze zawiązanie nowego stow arzyszeria, z

czasem starajm y się zmienić to, co naszem zda­
niem jest w statucie złego i nieodpowiedniego, u 
rozwojowi stowarzyszenia na zawadzie sto.ące- 
go —  przez wybranie zaś solidarne zarządu we­
dług naszej myśli i woli nadajm y nowej czytelni 
kieruneK taki, któryby nie zrywał z tradycjam i 
starej i z programowemi, a zarazem przekonanie 
ogółu młodzieży wyrażająceini przemówi miami 
ostatnich 2 prezesów czytelni no publicznych wie­
czorkach Mickiewiczowskich*. Tak się też stało. 
Blisko 500 członków zapisało się do nowej czy­
telni, a wybrany wydział dawał gwarancję jak- 
najpomyślniejszego jej rozwoju. Jakże jednak te 
nadzieje zawiedzione zo sta ły ! Odjęto młodzieży 
wezelką autonomię, a czytelni możność wszelkiej 
samoistnej działalności i osiągnięcia statu tem  
wskazanych (§. 1) celów stowarzyszenia.

Po 5 miesiącach mozolnych usiłowań, n ie­
przyjemnych starć, kompromisów i ustępstw mię­
dzy zarządem czytelni a kuratorją z ram ienia 
senatu przez prof. dra Zolla wykonywaną, pierw ­
szy przyszedł do przekonania że w danych wa­
runkach egzystować niepodobna i postanowił 
zrezygnować.

Do zwiększenia tych dyssonansóu pjzyczy- 
niłó się w wielkiej mierze założenie przez m ałą 
garstkę młodzieży akademickiego „bractw a fila­
retów*, które dało pierwsze zewnętrzny wyraz 
rozdwojeniu pewnemu wśród młodzieży, złożone 
z niewielkiej liczby młodzieniaszków, żądnych 
karjery i gotowych do bardzo daleko posuniętego 
serwilizmu względem profesorów uniwersytetu a 
zwłaszcza względem koterji, do której przeważna 
część tychże profesorów należy.

Jako takie nie mogło cieszyć się nie już 
sym patją ale naw et poważaniem ogółu młodzie­
ży, której przekonania postępowo-demokratyczne 
znane są polskiej publiczności — wywołało też 
zrazu tylko uśmiech politowania, a z ezasem gdy 
kaptując wszelkimi możliwymi sposobami człon­
ków, dążyć zacięło do robienia szykan wydzia­
łowi czytelni - -  a naw et czyhać na sposobność 
w celu zagarnięcia władzy czytelni —  spotkało 
się z zasłużoną pogardą i stanowezym oporem. 
Szczególnie oburzającą jes t fałszywa firma sto­
warzyszenia i frazesy statu tu , które służą za 
płaszczyk dla karjerowiczowstwa. Na jednem  z 
ostatnich zgromadzeń w czytelni „filaret* wśród 
swoich jeden z najlepszych i rozumniejszych o- 
braził w grubijańskieh słowach całą przeciwną 
partję i to w sposób tak dotkliwy, że niewiele 
brakło, aby do walki na pięście i kije przyszło—• 
przez co pogwałcił s ta tu t czytelni, który między 
celami czytelni wyraźnie wymienia „przestizega- 
nie honoru akademickiego*. Dziś otw arła się 
prawie rzec można przepaść między ogółem mło­
dzieży (postępowo-demokratycznym) a filaretami 
(s ic !) czyli partią  konserwatywno-serwilibtyczną, 
a wszelkie węzły koleżeństwa znikły.

K uratorja, którą w myśl § 36 statu tu  czy­
telni senat akademicki miał później szczegółowo 
określić, staw ała na każdym kroku z odmien­
iłem na sam sta tu t niż zarząd zapatrywaniem , 
a gdy na ostatniem  posiedzeniu zarządu posta­
wiono wniosek, aby udać się do senatu z żą­
daniem określenia bliższego na piśmie w myśl 
§. 86 statutu władzy kuratora, dotknięty tern p. 
prof. Zoll złożył godność kuratora.

Na tern samem posiedzeniu przed otrzyma­
niem jeszcze wiadomości o złożeniu kuratorji 
przez p. rektora Zolla, wszyscy członkowie za ­
rządu zgłosili swoją rezygnację Takowa przed­
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stawiona została do przyjęcia walnemu zgroma­
dzeniu członków czytelni w dzień 6 m arca od­
bytemu, a motywa jej objaśniające dokładnie a 
przytem  w sposób wysoce taktowny, stanowczy 
a  poważny całą sytuację przedłożono zgroma­
dzeniu.

Szanowny W ydział powiada: „Czyielrjte pod 
naszem i rządam i nie kwitnęła rozwojem ducho­
wego życia, nie nęciła ku sobie członków do­
starczaniem  sposobności do zanaw i poważnych 
rozrywek, nie zacieśniła węzłów koleżeństwa. W 
każdem usiłowaniu stanął nam  murem na prze­
szkodzie sta tu t a przedewszystkiem skrępował 
działalność najważniejszej dla Czytelni komisji 
literacko-artystycznej, nie dając jej naw et prawa 
do nazwy literacmej (d. § 2), uniemożliwił zało­
żenie kółek nienaukowych a niezbędnych, tak po­
m yślnie niegdyś się rozwijających — jak n. p. 
kółka szacnistów, gimnastyków, szermierzy —  a 
w końcu chóru akademickiego; wreszcie przeszko­
dził w dopełnieniu zobowiązań uczynionych pu­
blicznie przez, trzech z rzędu prezesów Czytelni, 
którzy oświadczyli, iż myśl oświaty ludu panuje 
powszechnie pośród młodzieży; nie dozwalając 
bowiem Czytelni na utworzenie odrębnego Koła 
akademickiego w łonie krakowskiego Towarzy­
stw a oświaty ludu, odebrał Zarządowi możność 
użycia inicjatywy w celu wyrwania młodzieży z 
chwilowej w tym kierunku apalji.

„W możność zmiany statu tu  w dosadnej i 
wymagansj przez nas mierze nie mamy wiary.

„M ino ciasnych ram statu tu , mógł był Za­
rząd w ich obrębie oomyśieć sobie znośny m^dus 
zw endi. Niestety, zarząd nie m iał Dawet do tego 
prawa, bo każda uchwała powzięta bez myśli u- 
bocznej, w przeświadczeniu, iż ma lega'ne prawo 
do istnienia, mogła być i była niejednokrotnie 
narażona na zniesienie przez władzę, postawioną 
pu nad Zarządem.

„Klasycznym przykładem tych stosunków jes t 
fakt, że Zarząd w obronie godności swej —  za­
czepionej w lekkomyślny sposób, udzielił nagany 
jednem u z członków Czytelni —  a uchwała ta 
został? przez kuratorję z n i e s i o n a  —  jako 
sprzeczna ze statutem . Było tu niem al zniewagą 
dle Zarządu.

„Pierwej jeszcze Zarząd prawie jednom yślnie 
uchw alił wysłać adres w imieniu Czytelni do za­
służonego pisarza, obchodzącego ćwierć-wiekowy 
jubileusz działalności literackiej, a uchwała ta 
Euistała przez kuratorję usunięta na podstawie, 
iż sprzeciwia się statutowi.

„W resze;e w ostatnich czasach jedno z nowo 
zawiązanych kółek przedłożyło zarządowi swój 
regulam in a zarząd zatw ierdził go pod w arun­
kiem pewnych zmian, mających na celu uwyda­
tnienie w myśl sta tu tu , naukowego charakteru 
kulka. Po uskutecznieniu odnośnych poprawek,

h  wspomnień dziejowjBlL
(Dokończenia.)

Ucieczka cesarzowej Eugenii nie została n i­
gdzie tak zajmująco przedstawiona, jak  w pa­
m iętnikach d!Herissona.

U tylnej bramy pałacu czekała dorożka. Ce­
sarzowa kazała zawieść się do swego dentysty 
dr. Evans’a i przepędziła pod jego gościnną o- 
pieką swoją ostatnią „uoc paryską" pełną trwogi 
i rozpaczy. W powozi© doktora starannie ukryta, 
narażona na każdym kroku na tysiące niebez­
pieczeństw, przedarła się Eugenia prawie cudem 
przez linię francuskich forpocztów.

Nie tu jeszcze koniec smutnych jej dziejów. 
Chcąc wypocząć (już na ziemi angielskiej) zaje­
chała do jakiejś nędznej gospody, której gburo- 
waty właściciel kazał przemokłym i zziębniętym 
przybyszom zamknąć drzwi przed nosem. Cała 
ta  prawie bajeczna odyseja, kończąca się osta­
tecznie ocaleniem, została z wielką siłą dram a­
tyczną przedstawiona przez autora. Widocznem 
je s t, że czuł się on głęboko wzruszony niedolą 
E ugenii; jakoż w sercu jego odzywa się chęć 
niesienia jej ulgi. Uprzytomniwszy sobie wszy­
stkie przykrości, na które zdetronizowana mo 
narchini będzie narażona, postanaw ia przesłać 
jej przynajmniąj najniezbędniejsze rzeezy, jak  
suknie, bieliznę i t. p.

. Potrzebował jednak na to osobnego pozwo­
lenia ze strony władzy i dopiero zyskawszy je 
od prezydenta policji de K eratrv’ego i m inistra

regulam in przeałoźono ponownie. Zarząa przyjął, 
lecz kuratorja odmówiła zatw ierdzenia. Kółkr 
przedstawiło po raz trzeci regulam in pedantycznie 
zastosowany do wymagań statutu. Zarząd przyj ąr 
go, kuratorja sprzeciwiła się jego § 4, który zda­
niem zarządu nic pizeeiwnego statutow i nie 
mieści.

„Na tem też miejscu stanowczo odpieramy 
przypuszczenie, jakoby JW P. rektor dr. Zoll 
choćby w małej naw et cząstce swem osobistem, 
od niego zależnem postępowaniem wywołał n a ­
szą rezygnację. Już to prywatnie, już też w p i­
śmie swem w dniu 21 lutym b. r. do nas wy- 
stosowanem dał nam  do poznania, iż sprzeci­
wianie się kuratorji wskazane było stanowiskiem 
urzędowego psśrednictw a pomiędzy nam i a w ła­
dzami akademickiemi i politycznemi, iż sam 
przez się nie stanowił ostatecznej władzy, lecz 
liczyć się musiał z© względami, które silnie go 
obowiązywały do tamowania pewnych uchwał i 
czynności Zarządu z pominięciem własnego za ­
patrywania.

„My z naszej strony oświadczyć musimy, iż 
winniśmy wyrazy wdzięczności dla JW P. rektora 
dra Zolla za pełne otwartości i życzliwości po­
stępowanie przez cały czas sprawowania opieki 
nad czytelnią w warunkach tak eiężkich.

„Stosunek do członków czytelni a naszych 
wyborców dużo ucierpiał wskutek przyczyn po­
wyżej wymienionych, bo niepewność o 'osy u- 
chwał naszych, n ieustanna obawa, iż w każdej 
chwili spotkać się możemy z przeszkodami nie- 
przewidzianemi, a niezależnemi od porozumienia 
z JW P. kuratorem, przekonanie wreszcie, iż zo­
stajem y pod nieustannym  wpływem władz, do 
ktoryeh jednak bez okazania nieufności JW P. 
Kuratorowi zwacać się żaaną m iarą nie było mo- 
żebnem, sprawiły, iż czynności zarządu były 
chwiejne i pozbawione stanowczości, a to n a tu ­
ralnie niekorzystnie oddziałać musiało na  cz łon ­
ków czytelni.

„Dla tego prosimy kolegów o przyjęcie na­
szej rezygnacji".

W alne zgromadzenie aru słyszeć nie chciało 
o rezygnacji zarządu, wynurzając mu swe najzu­
pełniejsze zaufanie i podziękowanie, prosząc aby 
nadal zechciał kierować nawą czytelni, gdyż jes t 
jedynem  i najlepszem  możliwie ciałem, którego 
światłemu, taktownemu a oględnemu kierownictwu 
zawdzięczać należy, że czytelnia zaraz w pierw ­
szych chwilach swego istnienia się nie rozbiła, 
jednakże wszyscy członkowie zarządu wyraźnie 
oświadczyli, że nadal bezwarunkowo urzędować 
nie będą', bo jakkolwiek niektórzy z nich mieli 
choćby jeszcze iskierkę n&dzieji, że z Czytelni coś 
będzie zrobić można, wszystkie jednak złudzenia 
znikły w obec faktu najnowszego, t. j. wydanej 
świeżo przez senat akad. instrukcji dla kuratora,

finansów Picarda, zabrał się do praey. Przy po­
mocy tuileryjskiej pokojowej przetrząsł d’Heris- 
son cały „świat fatałaszków", w Którym m onar­
chowie tak  chętnie rządzili za lepszych swych 
czasów. Świat ten składał się z dwu pięter po­
łączonych ze sobą za pomocą windy. Na wyż- 
szem piętrze znajdowały się sale zapełnione sa- 
memi pudłami. Osobny pokój mieścił bueiki, 
osobny przeznaczono dla futer, w osobnym prze­
chowywano kapelusze. Każda część kobiecego u- 
ferania miała osobny apartam ent, a każdy ubiór 
spoczywał na manekinie sporządzonym dokładnie 
wedle m iary ciała cesarzowej.

Kiedy cesarzowa chciała się ubrać, zawiada­
miano o tem dozorców wyższego piętra, a poko­
jowe ustrajały natychm iast jeden z manekinów 
w szaty dla swej pani na ów dzień przeznaczo­
ne. Po dokonaniu tego aktu spuszczano m aneki­
na za pomocą windy; przypatrzywszy się wyda­
wała Eugenia wyrok, czy ubierze te stroje, czy 
też m ają jej przysłać inną lalkę.

Przez te sale stąpa nasz wojownik w ka- 
piąeym od złota mundurze pod wodzą pokojówki. 
Dźwięk jego ostróg zdaje się w ygariaó drze­
miące tu wspomnienia dawnej wspaniałości. 0 -  
koło trzydzieści skrzyń, napełnia hrabia i prze­
syła je przez służącego do A nglii; a tyleż od­
daje w przechowanie auslrjackiej ambasadzie. 
Co za smutne zm iany! Rodzinę cesarską, roz­
rzucającą niegdyś miUonami, tak mato dziś ce­
nią, że dU erisson  nie może znaleść w całym 
Paryżu przemysłowca, któryby na kredyt podjął 
się opakowania. Rycerski hrabia musi więc dia

objaśniającej § 86 statu tu . Główne p u n tta  te j  
instrukcji s ą :

K urator ma prawo uczestniczyć w każdem  
zebraniu odbywającem się w obrębia stowarzy­
szenia, unieważnić uchwałę, oraz niedopuścić do 
rozbioru wniosku, który jego zdaniem granice 
statu tu  przekracza. Wszelkie wystąpienie na ze­
wnątrz wymaga wyraźaego zezwolenia kuratora.

Kurator ma być zawiadomiony o każdem po­
siedzeniu w obrębie stowarzyszenia oraz o wszyst- 
kiem co ma być przedmiotem obrad, a protokół 
posiedzenia ma mu być nazaju trz  doręczony.

Przewodniczący oraz członkowie zarządu sto­
warzyszeń odpowiedzialni są osobiście w ODe*. 
senatu akademickiego za utrzymanie porządku, 
za przestrzegania statui,u i innych przepisów.

Po odczytaniu na żądanie zgromadzonych 
tej instrukcji w całości, zapanowała w zgroma­
dzeniu grobowa cisza; poezem przyjęto wniosek 
„W alne Zgromadzenie przyjmuje, będąc do teg« 
zmuszone, rezygnację zarządu i wyraża mu zara­
zem najzupełniejsze wotum zaufania".

Obecnie traktuje się w kołach młodzieży 
myśl dobrowolnego rozwiązania Czytelni, gdyż 
uznano powszechnie, że w tych warunkach wszel­
kie samodzielne życie je s t niemoźliwem.

O dalszym przebiegu sprawy doniosę.
W ostatniej chwili dowiadujemy się, że k»- 

ratorję objął dr. Rydel Łucjan.

Proces o p. Jana Lama.
O trzym ujem y pismo następu jące  :

„S zanow ny R ed ak to rze  ! D o sp raw ozdan ia  K u -  
rjerci Lwowskiego z p rocesu o obrazę czci p . G u - 
brynow icza p rzez  J .  N . G niew osza, dołączono u w a ­
gę ze stro n y  R edukcji, iż  cyw ilno-praw na s tro n a  
te j sp raw y  w ym aga dochodzeń p rzed  sądem  oby w&- 
te lsk im  ze w zględu n a  krzyw dy, ja k ich  doznać m ia­
łem  itd . W obee tego  ośw iadczam , iż  je d y n ą  k rzy w ­
dą, ja k ą  mi w yrządzono , je s t  n ieproszona op iekar 
jaK iej fo rm aln ie  s ta łem  się p as tw ą  w tym  procesie . 
Od je s ie n i roku  1888 c ierp ię  w praw dzie c iąg le n a  
p rzew lek łą  dusznicę (ang ina c a ta rra l is  ch"onica>„ 
ze zw ykłym  je j an o m p an jam en tem : dolegliw ościam i 
żołądkow em i, bolami m ięśni k la tk i p iersiow ej i td .  
S łabość t a  a to li jakko lw iek  dokuczliw a, nie j e s t  
zdolną pozbaw ić chorego przy tom ności um ysłu i  
zdolności do za w ieran ia  in teresów . N ie p o zb aw iła  
mię je j ona te ż  an i na chw ilę, a częstok roć n a s tę ­
powało d łuższe polepszen!e s tan u  mego z d ro w ia ; 
ta k ie  polepszenie trw a ło  w łaśn ie  p rzez  k ilk a  m ie­
sięcy w ów czas, gdy zaw iera łem  n iety lko uk ład  a  
p. G ubrynow iczem , ale ta k ż e  za  pośrednictw em  
m ojego b ra ta  uk ład  z R ed ak c ją  Gazety Lwowskie 
o fejletony . J e ż e li  k tó ry  ze św iadków  ze zn a ł co 
innego, to  w nrost m inął się z p raw d a. Co się zań

wyrównania kosztów sięgnąć do w ła sn e j k i t  
szeni.

O generale Trochu niegdyś ubóstwianym —• 
& później tak bezlitośnie potęp:onym, wyraża się 
d’Herisson bardzo sympatycznie. Mniej łask i 
znalazł u autora Juliusz Fayre, któremu był 
dodany jako ordynans, a później! jeździł z nim 
do głównej kw atery niemieckiej.

Ten sam  powóz, którym jeździł niegdyś no­
wożytny cezar, wiózł teraz Favre a i d’H erissona 
do obozu zwycięzcy z pod Sedanu. W tej po­
dróży Favre był jeszcze pełen zapału. Bił się w 
piersi i w olał: „Ani jednego cala naszej ziemi, 
an i jednego kamyka z twierdz naszych nie od­
dam" ! O ileż inaczoj brzm iała mowa Favre’a , 
kiedy później jechał *do W ersalu, aby podpisać 
trak ta t zawieszenia broni.

Ten złamany boleścią człowiek, siedzący w 
escesarskiej karecie, n.e miał tyle mocy, ażeby 
wobec tryum fatora zapanować nad swym bólem f

Muwiąc z „żelaznym księciem" miał zawsze 
„łzy w głosie", kiedy zaś siedział u kanclerza 
przy uczcie, podnosił oa chwili dc chwili ser­
wetę i obcierał nią wilgotne powieki. Ten li­
ryzm nie zjednał mu przycnylności u nieprzyja­
ciela, tak zimnego jak Bismark.

D’Heris8on opisuje bardzo przedmiotowo po­
stać Bismarcka, jego otwartość, żelazną energję, 
i uprzejmość, a kontrast jaki stąd powstaje mię­
dzy postacią Bism arcka a postacią Favra, liry- 
czno-patetyezną, uderza przez to jeszcze bardziej. 
Ból przejmuje wtedy patrjotyezne serce d’H eris- 
sona; ubolewa on nad ojczyzną, że nie mogła ® 
pośród swych synów równego przeciwstawić ol-
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tyczy układu mojego ż firmą Gubrynowiez i Schmidt, 
to  wobec odczytanego w sądzie listu Gebethnera i 
Wolffa, musiałbym chyba cierpieC na ,,obłęd wiel­
kości", gdybym przypuszczał, źe udałooy mi się 
gdziekolwiek osiągnąć warunki korzystniejsze. Nie 
czując się tedy pokrzywdzonym, do żadnego w tej 
mierze sądu udawać się nie myślę.

Al® miało zajść jeszcze drugie pokrzywdzenie 
moich interesów materjalnych, o którem jak  widzę 
ze sprawozdania, wspomniał świadek p. Zygmuut 
JPiyling, przytaczając rozmowę, jaką mieliśmy o tym 
przedmiocie. P. Fryling widoeznie mnie nie zrozu­
miał. Najpierw artykułu p. Gniewosza prostować 
nie mogłem z tego a rie innego powodu, iż go nie 
czytałem dokładnie, zapadłszy właśnie bardzo mo­
cno na zdrowiu. Powiedziałem też p. TTrylingowi, 
że o ile mogę wnosić z ustnych relacyj o tym a r­
tykule, zawiera on zaledwie w p o ł o w i e  p - a w -  
d ę  o stosunkach moich z Dziennikiem Polskim, 
oiie zaś, że n i e  z a w i e r a  i p o ł o w y  p r a w d y .  
Gdybym był wiedział, ze p. Fryling ze słów moich 
zrobi użytek publiczny, byłbym je uzupełnił w 
sposób wyczerpujący i nie dwuznaczny, i pozwól 
Szanowny Redaktorze, że uczynię to teraz. Jestem 
rzeezywiście niezadowolonym z powodów tak mo­
ralnych jak i materjalnych, z mojego Stosunku z 
wydawnictwem Dziennika Polskiego, ale jeżeli p. 
Gniewosz rzeczywiście napisał, jakoby mię o s z u ­
k i w a n o  z e  s t r e n y  a d m i n i s t r a c j i  f a ł s z y ­
w e  mi  r a c h u n k a m i  itp., to twierdzenie podobne 
jest kłamstwem równie nieuczciwem i bezpodstaw- 
nem, jak to wszysko co napisał o podstępnem niby 
wyzyskaniu mię przez Gubrynowicza. Chciej Sza­
nowny Redaktorze wziąć to do wiadomości z tym 
dodatkiem, że i co do rzeczywistych moich gr»wa- 
minów przeciw Dziennikowi Polskiemu, obejdę się 
zupełnie bez opieki i sądu". Jan Lam.

List powyższy okazaliśmy p. Zygmuntowi Fry- 
lingowi, bo tego wymagała prosta lojalność wobec 
niego jako śvm dka w tej sprawie, i otrzymaliśmy 
od niego następujące ośwadczenie:

„W odpowiedzi ną umieszczoną powyżej dekla­
rację p. Jana Lama, oświadczam tylko tyle, że o 
tem, iż w artykule inkryminowanym przez p. Gu- 
brynowicza , dotkniętym był także p. Sawicki, do­
wiedziałem się dopiero w wilję procesu od p. L a­
ma, kiedy pierwszy raz w życiu z nim o tym pro­
cesie mówiłem. Artykułu umieszczonego w Slra- 
Jn icy  nie czytałem, bawiąc od 20. grudnia do 16. 
stycznia b. r, w Warszawie, a jak się dowiedzia­
łem  z toku rozprawy, artyku ł ten pojawił się dgo 
stycznia.

Że p. Gniewosz napisał, iż oszukiwano p. La­
ma ze strony administracji fałszywemi rachunkami 
itp„ dowiedziałem się dopiero z powyższego listu. 
Pan Lam nie mówił ze mną nigdy o tern, co za 
zafzufcy formułował Gniewosz p. Śawiekiemu, wspo-

fcrzymowi nowoczesnej polityki. Wchodzi tu za­
pewne w grę obok innych czynników wrodzona 
dłiechęó żołnierza do adwokata (Favre) przeważa 
jednak czynnik odmienny, mianowicie prawdziwy 
podziw dla wielkiego nieprzyjaciela.

Obok jędrnej wymowy kanclerza, wydawała 
m u się mdłą, swada Favre’a.

Bismarkowi więcej podobał się dU erisson, 
aniżeli patetyczny jego zwierzchnik. Jakoż tej 
sym patji zawdzięczał autor, iż udało mu się wy­
jed n ać  u żelaznego księcia pewne drobne ustęp­
stw a na rzecz Francji. Najw ażnitjszem  z nich 
było pozwolenie, aby garnizon paryski nie skła­
dał sztandarów, a cześć ostatniego strzału arm a­
tniego „okupiona dwustu miljonami franków, zo­
s ta ła  przy stolicy.

W ostatnim  dnia układów miał byc ogień 
3>o obu stronach z uderzeniem północy wstrzy­
many. D ’Herisson postanowił być świadkiem tej 
pam iętnej chwili. Wróciwszy do Paryża, przecha-

1 dzał się między 11 a 12 w nocy po brzegu Se­
kwany. Powietrze drżało od ciągłych strzałów. 
Można było sądzić, że arm aty przeczuwając dłu­
g ie milczenie, chciały na ostatek wygrzmieć się 
iO syta. Nagie odzywa się dzwon zegarowy: raz, 

4w a, trzy, cztery... dwanaście —  i jak gdyby 
saczarow ane milkną działa. A więc już po woj­
n ie !

Zamykamy książkę dcHerissona z pewnym 
żalem , ie  trochę... za krótka. Autor umiał zająć 
nzytelaika, a winien zyskać tem większe uzna­
n ie , że przedstaw ia wypadki i osobistości bez za ­
barw ienia nam iętnością polityczną.

mnieł tyiko o tem dnia 6. b. m., źe w tym simyn. 
artykule zaatakowany był także p. Sawicki.

Zapytany przez p. przewodniczącego, co mi o 
tej "prawie wiadomo —  odpowiadziałem na to tak, 
jak  we wczorajszym Kurjerze opiewało sprawo­
zdanie —  utrzymuję to zeznanie zupełnie w mocy 
i gotów jestem je zaprzysiądz. N it przypuszczałem 
nigdy, iż zaznaniem mojem komukolwiek przykrość 
wyrządzę —■ a gdybym to nawet był przypuszczał, 
to niemógłbym inaczej postąpić, jak zeznać tylko 
prawdę —  szczególnie, źe o to wyraźnie byłem 
pytany i wyraźnie zaznaczyłem, że wiadomo mi o 
tem tylko tyle, ile dowiedziałem się z ust pana 
Lama.

Ostatecznie oświadczam uroczyście, że nie- 
wiedziałem o tem wcale, iż p. Gniewosz zarzucił 
wć wczas administracji sporządzanie fałszywych ra- 
ehunków — a gdybym o tero był wiedział, to cy­
tując słowa p. Lama byłbym najwyraźniej zazna­
czył, iż nikt w to uwierzyć uie może. A dministra- 
cję i rachunki Dziennika Polskiego prowadzi p*>n 
Herasymowicz, człowiek znany powszechnie * z a ­
cności i uczciwości —  o czem ja  sam niejedno 
krotnie się przekonałem. Miałam dowody tego, iż 
p. Harasimowicz nie tylko, że zawsze wypełniał 
swoje obowiązki, ale co więcej, że często a szcze­
gólnie w ostatnich czasach postępował z o 
fiarnością i szlachetnością, która mn tylko zaszczyt 
przynosi.

Powtarzam raz jeszcze, że o takich zarzutach 
dowiedziałem się dopiero dzisiaj z artykułu pana 
Lama. Zygm unt Fryling.

Z p r o w i n c j i .
Kołomyja 8 marca. (Towarzystwo oficjalistóio 

prywatnych). Na zgromadzeniu zarządzonym przez 
wydział centralny towarzystwa wzajemnej pomo­
cy oficjalistów prywatnych w obecności delegata 
Rom ualda Ms karewicza, ukonstytuowany został 
wydział powiatowy przy licznem zebraniu tak 
w łaścicieli dóbr i kopalń naftowych jak  i oficja­
listów powiatu kołomjskiego. Do towarzystwa 
przystąpiło trzydziestą wHofików zwyczajnych i 
kilku członków wspierających. Do W ydziału wy­
brano ż członków honorowych i wspierających. 
Przewodniczącym Stanisław a Prus S z c z e p a ­
n ó w  s k i e g o, zastępcam i: Sygurda W i ś n i o w ­
s k i e g o ,  Włodzimirza P os t r  u s k ie  g o, a z 
członków zwykłych Alberta M i s t e e k i e g o ,  
Feliksa A l e k s a n d r o w i c z a ,  Em ila Z a j ą c z ­
k o w s k i e g o  i Alfreda B e z  e g  o.

Zrównanie kalendarzy.
W skutek znanego listu p. Naumowicza do 

Rusi Aksakowa na tem at wrzekomej dojrzałości 
ludu ruskiego w Galicji do przejścia na prawo­
sławie, światowego poniekąd rozgłosu nabrał 
fakt, a raczej fakcik, o którym w innym razie 
nie byłoby mowy. P. Naumowicz emfalycznie 
oznajmił w swym liście całemu światu prawo­
sławnemu, że Polacy knują zamaeh na ruski 
kalendarz, i że w tym celu X. bibkup Solecki w 
Przemyślu już wystosował odpowiedni memorjał 
do Wydziału krajowego. Lwowski korespondent 
Czasu pisze wskutek tego : — Już samo połą­
czenie takiej kwestji, jak  zrównanie kalendarzy, 
z władzą niekom petentną do tego wskazuje, że 
mamy tu do czynienia z przesadą, obliczoną na 
czytelników, nie znających ustroju stosunków 
adm inistracyjnych w Galicji i uprzedzonych do 
wszystkiego, co tylko tchnie polskim żywiołem. 
P rzesadą tendencyjną jes t też rzeczywiście całe 
opowiadanie p. Ni.uraowieza. Podstawy do tego 
dostarczyły dwie petycje, wniesione w ubiegłym 
roku do Sejmu i przekazane Wydziałowi krajo­
wemu do załatw ienia w porozumieniu z ordy­
nariatam i biskupiemi. Obie petycje (p. Edm un­
da Kraińskiego i sanockiego oddziału Towarzy­
stwa gospodarskiego) są równobrzmiące w wy­
wodzie i w żądaniach. Z niezmierną przesadą 
kładą one na karb podwójnych świąt we wscho­
dniej części naszego kraju, jej niższość wobec 
zachodniej pod względem ekonomicznym, a n a­
wet moralnym ! Mnóstwo przyczyn składa się na 
tę różnicę, a podwójny kalendarz należy do nich 
dopiero na szarym końcu.

Petycja ta narzuciła organowi wysonawcze- 
mu Sejmu kwestję, której on rozwiązać nie mo­
że, do której wśród danych stosunków naw et

wziąć się nie może. Petenci bowiem, czując snać 
niestosowność podniesienia kwestji kalendarzowej 
z całą otwartością ograniczyli się do żądania, 
aby ruska ludność obchodziła tylko tyle dni 
świątecznych w roku, ile ich obchodzi ludność 
obrządku łacińskiego, i aby od szkół średnich 
wschodniej Galicji rozpoczęto tę zmianę.

Otóż w myśl uchwały sejmowej W ydział 
kraj. zasięgnął opinji ordynarjatów biskupich i 
otrzym ał do tej chwili odpowiedzi wszystkich 
ordynarjatów, z wyjątkiem gr.-Katóliekiego v  
Przem yślu. O rdynarjaty łacińside, z wyjątkiem 
przemyskiego, odpowiedziały w sposób odradza­
jący. Osobliwie arcybiskup ormiański X. Issako- 
wićz zaleca usilnie zaniechania sprawy, jako 
niewczesnej i drażniącej ludność ruską.

X. biskup Solecki wyraził zdanie całkiem
zresztą słuszne, że uchw ała sejmowa, o w spo­
m nianych powyżej petycjach powzięta, może być 
rozbierana tylko na tle kwestji zrównania kalen­
darzy, gdyż inaczej ograniczona tylko do szkół 
samych, byłaby wprost niezrozumiałą. X. biskup 
Solecki podniósł, co prawda, dobitnie korzyści, 
jakieby przyniosło zrównanie kalendarzy pod
względem ekonomicznym i społecznym, ale ani 
nie domaga się od W ydziału krajowego, aby
wziął w tej mierze inicjatywę, ani sam nie za­
powiada akcji ze swojej strony. Jestto  opinja, 
jestto  akt tylko, który ma służyć do rozjaśnienia 
poruszonej kw estji. Znakomicie opraeowany m e­
m orjał otrzymał Wydział krajowy od X. Biskupa, 
a dziś już metropolity ruskiego X. Sylw estra 
SemLratewicza. Znakomite opracowanie stanowi 
rzecz mniejszej wTagi, wobec rzeczy ważniejszej, 
t. j. ducha tego m aterjałm

Z spokojną i łagodną wyrozumiałością roz 
biera memorjał wszystkie historyczne anteceden­
cje tej sprawy, podnosi aprobatę papieską dla 
kalendarza ruskiego, jako najwyższy ty tu ł p ra­
wny, nie pomija także ujemnych skutków is tn ie ­
nia dwóch kalendarzy, ale ostrzega, że sprawa 
ta  ma stronę drażliwą aia Rusinów i dlatego nie 
powinna być dorywczo rozwiązywana, lecz pozo­
staw iona naturalnem u rozwojowi stosunków. O 
tej drażliwości kwestji kalendarzowej pod wzglę­
dem politycznym i społecznym, mówi X. m etro­
polita także spokojnie, łagodnie i wyrozumiale, 
a co najważniejsza, z wybitną dążnością do za­
przeczenia, że utrzym anie braterskiej harm onjl 
między obiema narodowościami kraju, uważa za 
swoje główne z?danie, w którem  liczy na popar­
cie Wydziału krajowego.

W ydział krajowy ma teraz gotowy m aterjał 
do dalszych postanowień swoich, o których prze­
sądzać tutaj m e można. Nie byłbym naw et pod­
nosił tej sprawy, gdyby nie ten aktuainej wagi 
szczegół, że nowo mianowany metropolita ruski 
zrożył w ręce Wydziału krajowego dokument, 
uprawniający do oczekiwań, że jego rządy s ta ­
nowić będą nowy okres, świetny dla unji, a zba­
wienny dla kraju.

M a h d i ,
Pan Jam es D arm esteten wygłosił niedawno w 

Paryżu odczyt o Mahdim, z którego wyjmujemy 
niektóre, bardziej zajmujące szczegóły. Wyraz 
Mahdi nie je s t nazwiskiem, lecz oznacza 
proroka.

W roku 662 Mahomet tworząc swoją rehgję 
wyjął z trzech religij to co mu bij wydawało 
stosownem, mianowicie z religji chrzesejeńskiej, 
żydowskiej i Zoroastra. Wszystkie te religje u- 
znają przyjście M esjasza, czyli Zbawiciela 
ludzkości.

Islam  wierzy w m isĄ śJezusa, zaprzecza tyl­
ko jego boskeści.

Jezus według Islam u j e s t  piątym prorokiem, 
po Adamie, Noem, Aorahamie i Mojżeszu, ta" 
samo jak  znów Mahomet je s t szóstym.

Od Mahometa ciągnie się szereg 
ciągnąć się będzie aż do przyjścia 
Mahdi, który zakończy istnienie s 
jes t imiesłowem czasu przeszłego^
„hadaga“ (kierować) i oznacza 
kierowany, czyli który j e s t  n 
Boga. Koran nie wspomina ni 
dług komentatorów Koranu, 
miał jednak Mahomet, jakc je 
tomków O obecnym Mahdii 
autentyczne dokumenty; je*
Peney, Francuza, który dł
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ttie i poznał Mahdiego w Chartumie, drugi po­
chodzi od ludzi, którzy poznali go w Kairze. 
Mahdi nazywa się MaLomed-Aehmed i urodził się 
w Dongon w roku 1843. Na każdym  policzku 
m a równoległe trzy blizny, które właśnie odno­
szą się do jego misji prorockiej. Mahomed- 
Achmed w dwunaetym roku życia um iał już ko- 
ran  na pamięć.

Jego dwaj starsi bracia widząc w nim takie 
zdolności, pozwolili mu poświęcić się w zupełno­
ści nauce. Udał się więc do Chartum , gdzie od­
d ał się studjom pod kierownictwem dwóch uczo- 
nycn profesorów: Abdel-Dagim i E l Gounachi. 
Następnie oddał się życiu ascetycznemu i rezmy- 
ślańiom  religijnym- W 40-tym roku ogłosił się 
Mahdim, a uczniowie jego po całym  Sudanie 
głosili i sławili nowego proroka. Pewnego razu 
gubernator Sudanu Reuf basza polecił schwy­
cić Mahdiego. W ysłańców jego zabito i odtąd 
zaczęła się walka. Jako główną przyczynę po­
w stania p o d a ł prelegent ucisk w Sudanie, kwe- 
stja niewolnictwa zaś jest drugorzędną. W Tri- 
polis istnieje drugi Mahdi, 3yn założyciela sekty 
Senoussi. Ten ogłosił zwyeięzcę z Chartum u 
kłamcą i świętokradcą, ale M ahai sudański ma 
za sobą zwycięstwa, a te trafiają do przekonania 
muzułmanów.

K R O N I K A
Pogrzeb śp. Karola Wilda o kazał, ja k  w ielką 

sym patję  posiadał zm arły  w n a jsze rszy ch  kołach 
polskiej publiczności.

J u ż  od trze c ie j godziny z w szystk ich  dzieln ic  
m ia s ta  sp ieszy ła  publiczność dla oddania o sta tn ie j 
u sług i tem u, k tó rego  ca łe życie było jedaem  p a s ­
mem zasług  i p rac y  d la ogółu. O godzinie czw ar­
te j. w yruszy ł pogrzeb z u licy Z im orow ieza w a sy ­
s te n c ji kilku tysięcy  ludzi w szystk ich  stanów  i w y­
znam  P rz e d  trum ną niesiono 7 w ieńców, m ianow i­
cie od k sięg arzy  lw ow skich, k rakow sk ich , w arszaw ­
skich  i  poznańskich, od lw ow skiej czy te ln i a k a d e ­
m ickiej i od lw ow skiego i k rakow skiego K o ła  l i t e ­
rack iego , ua trum nie  zaś złożono w ieniec od r e ­
dakcji Gazety Narodowej, od pp. W ład y sław a 
Szajnochy, ś e y fa r ta  i  C zajkow skiego i G ubrynow i- 
ćza i Schm idta.

N a cm entarzu  przem ów ił im ieniem  księg arzy  
p. GuLrynowicz, zaś im ieniem  „K o ła  lite ra e k ie g o “ 
p. W ł. B e łza .

Los nauczycieli ludowyoh \ve Lwowie. J a k  p rzy ­
k ry  i op łakany  je s t  los nauczycie li szkół ludowych 
w iejsk ich , wiadomo czytelnikom  naszym  aż nad to  
d o b rz e ; nie w szyscy jed n ak że  w iedzą, iż  d roga ży ­
cia nauczycie li lw ow skich r ie  je s t  różam i w ysłana. 
Oto w iązanka  przykładów  z ich c iern istego  życia, 
illn s trn ją c a  najdobitn ie j sm utne położenie.

P rz e d  kilkn  tygodnam i jeden  z nauczycieli 
m łodszych, za trudn iony  p rzy  szkole im ien ia  P i r a ­
m ow icza, a będący zarazem  nauczycielem  przy  z a ­
k ła d z ie  s ie ro t m iejskich w skutek  nadm iaru  p r a c /  i 
fcrosKi o pew ność jucra , d o s ta ł poraięszania zm y­
słów. Odwieziono go do zak ład u  obłąkanych w K ul- 
parkow ie. K ra j a racze j zak ład  będzie się s ta ra ł  
o n ie g o ; lecz k tóż  zajm ie się losem n ieszczęśliw ej 
żony i dziecka, kcóre najm niejszego  za o p atrzen ia  
n ie  dostaną, gdyż n ieszczęśliw y chory b^ł 14 la t  
nauczycielem  m lodszjm , nie m ającym  praw a do e- 
m ery tu ry , an i ro d zin a  jego  do jak iegoko lw iek  z a ­
o p a trz en ia  ?

W sk u tek  choroby 1 ego nieszczęśliw ca opróżnio­
n ą  zo s ta ła  posada nauczycie la  p rzy  zak ład z ie  s ie ­
r o t  m iejskich . P osadę tę  obsadza kom ite t z łoua 
TŁady m iejsk iej w ydelegow any. U biega się o nią 
k ilk u  kom petentów . N ajsiln ie jszym  je s t  kandydat, 
będący ju ż  10 la t  nauczycielem . L ecz n ieszczęście 
chce, iż m a żonę i dzieci, a to  je s t  jedynym  i do­
sta tecznym  powodem w edług zdan5a podobno p. dy­
re k to ra  zak ładu , aby nie jem u, ale kaw alerow i po- 

tę  pow ierzono. P y ta n ie  więc, czy w iek dzie- 
w iek  fila n tro p ji i  rozw ielm ożniającego 
u ta k ie  postępow anie z a le c a ?  Bo za- 
*■•0 do pojęcia, aby in sty tu c je  publiczne 

lib a t, k tó ry  w w ieku X IX , w skutek 
ak sam coraz w ięcej się szerzy , 
jednak , iż kom itet, k tó ry  się sk ła- 

ającyeh rów nież żony i dzieci, 
yw ania p. d y rek to ra , k tó ry  bę- 
rk.ładu s ie ro t, a w ięc dzieci, nie 

c człow iekow i jedyn ie  d la tego , 
m rodziny, 

iejski, in ży n ier cyw ilny w’ K ra ­

kowie, obchodzić będzie w br, 2 5 -le tn i jub ileusz 
dzia ła lnośc i sw ojej technicznej’. J u b i la t  w ydaw ał 
p rzed  la ty  Gazetę przemysłową, k tó ra  by ła w ybor- 
nem  w ydaw nictw em , lecz pomimo bardzo znaczuych 
ofiar n ak ładcy  nie m ogła się n ie s te ty  u trzym ać. 
Rzucone je d n ak  w niej z ia rn a  pomysłów nie pozo­
s ta ły  bez sku tku . Oba k rajow e sto w arzy szen ia  po­
litechn iczne oceniają  za słu g i jub ila ta?i przygotow ują 
mu owacje.

Prowinojonalne poczty. Od jednego  z naszych 
s ta ły c h  prenum erato rów  o trzym aliśm y korespon­
den tkę te j t r e ś c i:  „Kurjer Lwowski z dn ia 2go
m arca b. r. u g rzą z ł w cudzych rękach . M niejsza 
ju ż  nareszc ie , bo dalipan  przyzw yczaiłem  się 
niem al do tego, odbierać w asze szanow ne pismo 
ty lko  czasem  —  bo ludzie z łe j woli za trzy m u ją  
je  — gubią —  Iud poprostu  p raw em  k aau k a  an e k ­
tu ją  d la  siebie, zw łaszcza  w tedy gdy się  w niem 
dodatek  powieściowy znajdu je* . Oto słow a S zano­
wnego abonenta, k tórego szczerze  żału jem y, a my 
ze sw ojej strony  dodam y, że to  nie sporadyczny 
w ypadek zag in ięc ia  num erów z dodatkiem  pow ie­
ściowym, o ezem św iadczą bardzo liczne rek la m a­
cje co tygodnia . M ożeby w ysoka dyrekcja  poczt 
u zn a ła  za stosow ne wydać odpodw iedni okólnik do 
panów ekspedytorów  pocztow ych a zw łaszcza eks- 
pedy to rek  na prow incji, ta k  lubujących się w po­
w ieściach i żądnych w rażeń  ze szkodą p łacących 
abonentów .

Przeniesienie. M in ister spraw  w ew nętrznych  
p rzeniósł ck. s ta ro s tę  Ignacego  L ew ickiego ze S try ­
ja  do R udek.

Posiedzenia Rady m. Lwowa odbędą się we ś ro ­
dę i we czw artek . W e środę nastąp ić  ma wybór 
w iceprezyden ta  m iasta , a potem  dalsze obrady nad 
budżetem .

Stróż okradziony. P rzed w czo ra j p rzy jech a ł do 
Lw ow a w łościanin  z K am ionki w ołoskiej i s ta n ą ł 
z wozem na p lacu F ran ciszk ań sk im . M ająe rozm a­
ite  in te re sa  do za ła tw ien ia  udał się do m iasta , a 
wóz i konie polecił opiece swego parobka, n a k a ­
zując mu, aby baczne nad w śzystk iem  m iał oko. 
W idocznie m usiał on dobrze bardzo  pilnow ać, j e ­
że li pozw olił ok raść  siebie sam ego. S p ry tny  m istrz  
eskam oterji w idząc jak. stróż wozu w najlepsze s o ­
bie za su ą ł —  śc iągnął z niego kożuch i czapkę 
barankow ą.

W ydział Resursy urzędniozej u p rasza  nas o do­
n iesien ie, że w dzień św. Jó z efa  19go m arca  od­
będzie się w lokalnościach R esu rsy  w ieczordk w e ł­
niany z tań cam i, a  we środę dnia 25go m arca  b . r  
w ieczorek m uzykalny. P o czą te k  obu w ieczorków
0 godzinie 7mej w ieezor. L is ta  n a  obydwa w ie­
czork i o tw arta . Członkowie R esu rsy  m ają  w stęp 
wolny. D la  dwóch osób z rodziny  cena w stępu na 
w ieczorek z tańcam i 50 centów  od osoby, na w ie­
czorek m uzykalny 30 ceutów  od osoby. D la  d a l­
szych osób z rodziny w stępne na oba w ieczork i
1 z łr . od osoby.

W ydzia ł u p rasz a  usiln ie panie, aby na w ie­
czorek  z tańcam i przyLyć raczy ły  w to a le tach  ja k  
najskrom niejszych .

Wystawa szkiców i innych dzieł sztuki o tw artą  
zo s ta ła  dziś w lokalnościacb „K oła li te ra c k o -a r ty -  
s ty ezn eg o “ , p lac  M arja^k’ 1, 9, na dochód wdowy 
po bł. pam ięci H . R e d l i c h u .  W y s taw a  o tw a rtą  
je s t  codziennie od godziny 10 rano , do 4 po p o ­
łudniu . W stęp  20 ct. od osoby.

Przeciw „wyprzedażom*. N iek tó rzy  z w łaśc i­
ciele sklepów g a lan te ry jn y ch  w W arszaw ie  za m ie rz a ­
ją  ja k  dow iaduje się K urjer Codzienny, w ystąp ić 
ze zbiorowem podaniem  do T ow arzystw a pop ie tan ia  
p rzem ysłu  i handlu  o w yjednanie u w ładz za k az u  
o tw ie ran ia  oddzielnych sklepów  pod nazw ą „Wy­
p rzedaży* , z pozostaw ieniem  praw  do takow ej j e ­
dynie w łaścicielom  sklepów, w ra z ie  zw in ięc ia łub 
p rze k sz ta łc en ia  in te resu . Ż ąd a n ie  swoie m otyw ują 
tera, iż sklepy w yprzedaży, n iep rzerw an ie  od la t  
k ilkn  p roceder ten  prow adzące, służą  częstokroć za 
sk łady  tow arów , pochodzących od h an d la rzy  b a n ­
k ru tu jących , że w yzyskują publiczność p rzy  s p rz e ­
daży w ybrakow anego tow aru  i t. d. I  u nas podo­
bny zak az  je s t  koniecznością, bo d zie ją  się tak że  
sam e nadużycia.

Zarząd łyżwiarski zaw iad a m ia , że najpóźniej 
do 21 b. m. rzeczy  i łyżw y winne być z p rzecho­
w an ia  to w arzy stw a  odebrane, ile że po dniu tym , 
w szelka czynność w te j m ierze, stanow czo z a s ta -  
now ioną zos tan ie .

|  Józef Okęoki, n a le ż ą c / do szczupłej g a rs tk i 
żyjących je szcze  żo łn ierzy  byłych w ojsk polskich, 
z m a rł w W arszaw ie .

Katastrofa w Karwinie. \ Do sm utnej sław y do­

szła w /kilku dniacn  maro do tychczas znana  w io­
ska. W ypadek  w kopaln iach  w K arw in ie  należy i® 
rzędu  hajokropniejszych , n aw et w naszem  s tu lec ia , , 
k tó re  ty le  ofiar rz u c a  w nienasyconą paszczę p rz e ­
m ysłu. M iejsce w ypadku okropne czyni w rażen ie . 
Około stosu w ydobytych trupów  sto i grom ada wdów 
i s ie ro t, k tó re  p łacząc szu k a ją  sw oich najdroższych  
N ie ła tw a  to  jed n ak  robota, gdyż tru p y  zeszpecone 
są nie do poznania, popalone lub pogniecione. D o 
7. w nocy wydobyto 52 trupów , do 8. 145. A? do 
w ydobycia w szystk ich , up łyn ie je szc ze  k ilk a  dni.

Powód n ieszczęścia  do tychczas nie z o s ta ł na 
pewne skonsta tow any , p rzyp isu ją  go je d n ak  n ie ­
ostrożności górn ika, k tóry , mimo is tn ie jąceg o  z a k a ­
zu, d a ł w y s trz a ł w m iejscu  napełnionem  gazam i.

N ędza i rozpacz pozostałych  rodzin  nie dadzą 
opisać się dość ja sk raw o , wobec tego lam entow an ia  
niem ieckich pism nad szkodą, ja k ą  ponosi kr. L a -  
risch , w ygląda w ręcz na iron ję . W wiosce z ło żo ­
nej z sam ych górników , niem a ani jednego  domu. 
gd.zieby nie opłakiw ano kogoś z rodziny, połowa 
zab itych  m ia ła  żony i dzieci. Jed n eg o  ty lko  g ó r­
n ika nazw isk iem  H alam a wydobyto żyw ego. W ła- 
ściciei kopaln i h r. L n riseh  p rzyby ł w czoraj z A ng lji.

Urzędowo spraw ozdanie o k a tastro fie  w k o p al­
n iach  karw ińsk ieb  podaje liczbę u ratow anych  na 
18, a zab itych  na 105, z k tó ry ch  43 pozostaw iło  
wdowy i 79 s ie ro t. N iski s tan  barom etru  podczas 
k a ta s tro fy  (730 m ilim etrów ) p rzyczyn ił się do ro z ­
sz e rze n ia  gazów  wybuchowych, W trzecim  h o ry ­
zoncie, z osobną w en ty lac ją, k a ta s tro fy  nie z a u w a ­
żano zgoła, tó  eż roboty  w/Koiiywano tam  dalej 
aż do końca dnia. N atom iast w piątym  horyzoncie 
d a ła  się czuć silna  detonac ja , sku tk iem  czego p er- 
sonal nadzorczy  usunął w szystk ich  54 robotników , 
tam że podów czas zatrudnionych . Do n iedzieli p rz e d ­
południem  pochowano 69 trupów .

Źródło naftowe Cz er mowie p sa  Gałeta Polska 
pisze: L iczne tłnm y ludu g rom adziły  się od w czo­
ra j ta n a  p rzed  m rgazyneni tu te jsz e j p rop inacji 
m iejskiej p rzy  sbiegu ulic K olejow ej i Św Trójcy . 
W  m iejscu  tem , k tó re  stanow i pochyłość góry, w y­
płynęło na pow ierzchnię źródło zaw iera jące  w so ­
bie sk ład n ik i nafty . R ozgorączkow ana tern odk ry ­
ciem chała tow a ludność od ra n a  to czy ła  k łó tn ie  i 
bójki er kw ectję , k to  p ierw szy  sp o strzeg ł owe św ia- 
tło d a jn e  i z ło todajne zjaw isko  i zaw czasu  oblicza 
zyski, ja k ie  osiągniem y, gdy Czeruiow ce s ta n ą  się 
na ftą  płynącym  grodem . O ile  te  widoki sp raw dzą 
się —  ezas i opinja ekspertów  w ykażą.

Przy mocowaniu się. C zytam y w czeruiow iec 
kiej Gazecie Polskiej: O negdaj zeb ra ło  się w sa li 
ja d a ln e j hutelu  pod C zarnym  O rłem  lic zn ie jsz e  to ­
w arzystw o  m ęzkie. W śród  wesołej rozm ow y jeden  
z biesiadników  adw okat dr. B ., zaproponow ał s ą ­
siadow i swemu doktorow i S „ by obadw aj spóbow ali 
siły  rąk . O parli w ięc łokc ie  na sto le i poczęli 
p rzechy lać sobie dłonie. W tem  dr. B , k rzy k n ą ł 
boleśnie i rękę na s tó ł opuścił; okazało  się, iż  
w skutek  silnego oporu, n iefortunnem u zapaśn ikow i 
pęk ła kość obok łokcia.

°o  amerykańsku. C zytam y w K urjem e W ar. 
K ilkanaśc ie  dni. tem u X ,  u rzędn ik  kolejow y o trz y ­
m ał niezw ykłej tre śc i pismo. Oto pew na m łoda o- 
soba, k tó rą  pan  X  poznał na balu publicznym  pod­
czas ubiegłego k arn aw a łu , p rz e s ła ła  mu mniej w ię­
cej te  w yrazy:

„P oznaw szy  pana zap a ła łam  ku niem u m iło ­
ścią . Nie m ając innego sposobu zb liżen ia  się, zd e­
cydow ałam  się w ziąść pióro do ręk i. Je.3t to ła m a ­
nie form  konw enansu, ale nieposiadam  dosta teczne j 
siły  do zw alczen ia  u czu cia" . P an  X  z początku  
sądził, że to je s t  zw ykła  m istyfikacja, w izy ta  
w szakże złożona w domu rodziców  młodej i p rz y ­
sto jnej panny w zupełności obaliły  to  p rzy p u sz cz e ­
nie. P a n  X , k tórem u ta k  osoba ja k  i postępow anie 
energ icznego  dziew częcia p rzypad ły  do sm aku, od 
k ilku  dui nosi już  na palcu obrączkę zaręczynow ą. 
„A li righ t*!

Szczególny cbłęd. Od k ilku  dni w W arszaw ie  
przebyw a pew ien obyw atel z pod Ł odzi, k tóry , ja k  
donosi K urjer Codzienny, ro zsy ła  swoim znajom ym  
fotografie, a każd ą  z n icn  obw ija w banknoty  s iu -  
rubiow e... Z w róciło  to  uw agę obdarow anego w ten  
sposób pana 8., k tó ry  odw iedził obyw ate la w h o te ­
lu  i d o strzeg ł w yraźne oznak i ro zs tro ju  um ysło­
w ego. W ezw any te leg raficzn ie  syn p rzy jecha ł i 
chorego ojca pow ierzył opiece le k a rsk ie j. J a k  obli­
czono do tychczas, ob łąkany ro ze s ła ł 56 fotografii, 
a w ięc i rubli 5 .600 . D orąd ty lko trz y  osoby zw ró ­
ciły  stu rub lów k i1 Co te ż  uczynią in n i? ' ’

Morderczy wynalazek. Je d e n  z w arszaw skich  
m echaników  w ynalazł narzęd z ie  do zab ijan ia  d ro -
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H u . P rz y rz ą d  ten  m ający na celu b łyskaw iczne u- 
ńm iercen ie  knr, gęsi i tp . będzie um ieszczony n a  
w ystaw ie  kucharsk ie j.

Kradzież w eelu samobójczym. W  dn ia wczo' 
r&jszym na ul. F re ta  w "W arszawie p rzy trzym ano  j a ­
k iegoś młodego człow ieka, k tó ry  rozb ił szafkę w y­
staw ow ą p rzed  sklepem  nożowniczym  i zabraw szy  
tylko jeden  la n c e t szybko uchodził. A resz tow any  
tłum aczy ! się, że pow ziąw szy s ta łe  postanow ien ie  
odebran ia sobie życia , um yślił poprzecinać sobie 
ż y ły  ostrym  lancetem , k tó rego  nie m ia ł za  co 
kupić.

Handel pięoiukiloyramowy. Z  prow incji p iszą  do 
l)zien . Poznańskiego co n a s tę p u je : „Lepiej a t a ­
n ie j najczęśc iej knpow ać u swoich, an iże li sp row a­
d zać  z zag ran icy  o d ....................nieznanych. I le  to
osób się zaw iodło. P ew na pani (z pod B . .) znęco­
na  cennikiem  firmy R . M aiti z T riestu , za p isa ła  
sarde le  sd o n e . N adszed ł sądeir dęeowy z grnoem i 
że laznom i obrączkam i —• ale  w środku ssam kst de­
lik a tn y c h  sarde li, jak iem i s łużą  zaw sze odbiorcom 
znane  nasze firm y n. p. J .  N. L e itg e b ra , C ichow i­
cza, B eck e ra  itd . były olbrzym ie sardele z A d ria ­
tyck iego  m orza, pachnące tran em . B eczu łka sam a 
w a ż y ła  4 fun ty . A pom arańcze ! ezysty  ocet, oczy­
w isty  zarobek  - in te re s  z W łocham i.

P iszem y często  naw ołując ao niekupow ańia za 
g ran ic ą . N ie bardzo to  sku tku je — niechaj w ięc 
podobne p rzyk łady , a  nie są one n ie s te ty  w y jątko ­
we, posłużą za  p rzestrogę i naukę na przyszłość .

Choroba Aksakowa. "Według opinji lek arzy , pan 
A ksakow , re d a k to r  jRusi, do tknię ty  je s t  chronicz- 
uem zapalen iem  k r ta n i i przewodu pokarm owego, 
w ym fgająeem  n iesłychan ie  trosk liw ego  leczen ia  
i d ługiego a zupełnego wypoczynku. Do rozw in ię­
c ia  choroby m iało się przyczynić podobno m iędzy 
innem i i nżyw anie ta k  zw anego „kw asu" ro sy j­
skiego, t j .  kw aśnego podpiw ka, uw ażanego przez 
n iek tó rych , a w te j liczc ie  i p rzez  p an a  A k sa k o ­
w a, za  w łaściw y napój narodowy. N apój ten  przy  
d łu ższem  użyciu  ro z s tro ją  w ogóle żołądek, ta k  
je s t  z re sz tą  n iesm aczny, że cbyba p rzez  „rozum " 
su i generis  pić się daje. W ogóle n iespodziana cho­
roba pana A ksakow a i będące je j następstw em  z a ­
w ieszenie w ydaw nictw a Musi na 6 m iesięcy, są 
przedm iotem  pewnego za jęcia , a w u iek tó rych  ko ­
ła ch  przyw ykłych do lis tów  p as te rsk ic h  do narodu, 
w ysyłanych p rzez  „proroka M oskwy", ja k  naw pół 
ża rtem  nazyw ano, i ża l pew ien. W  każdym  ra z ie  
zaznaezyć należy, że pun A ksakow  je s t  j e d y n y m  
dzienn ikarzem , k tó ry  tu  dla pieniędzy nie p racu je . 
Sw oją Ruś  fo rsow ał i w y d a w a ł w łasnym  kosztem , 
p is a ł  w niej ile  w lazło, p renum era tę  za ś  m iał tak ą , 
ż e  kosztów  nie pokryw ała . D rug i tu z  d z ien n ik a r­
s tw a  mobkiewskiego pan K atkow , ma około 120 .000  
ru b li rocznie ze swego organu , głów nie za obow iąz­
kowe ugłoBzenia, do sta rczan e  p rzez  różne w ładze 
adm in istracy jne , m a g is tra ty  itp ., o raz  obowiązkową 
p rzez  też  w ładze p renum era tę . J e s t to  p rzyw ile j 
bowiem  Moskietoskich Wiedomosti, że ja k  naprzy- 
klacl byłe k tó re  m unicypium , ma w ybrukow ać ry ­
nek, albo sp rzedać nieruchom ość m ie jską , to  musi 
trz y k ro tn ie  o tern ogłosić w Moskiewskich ' Peters- 
Imrgskich Wiedomostiachp P o  panu K atkow ie idą 
in n i publicyści rosy jscy , którym  się dobrze dzieje . 
P an  A ksakow  m a się dobrze, ale n ie  z l i te r a tu ry  
fcylkĄ z tąd , że je s t  synem zam ożnej rodziny  i że 
p ieniędzy nie trw onił.

Gaszenie sadzy w kominie. N a w ypadek za p a ­
le n ia  się sadzy, n iebezpieczeństw o nie je s t  g rożące, 
je ś li  ty lko mamy pod ręk ą  ze dwa fnn ty  sia rk i, 
konew kę wody, k aw ał ja k ie j s ta re j p łach ty , a w 
b rak u  te j o s ta tn ie j —- choćby w iązeczkę siana. 
Skoro tylko spostrzeżem y ogień, w rzuca się do p ie­
ca s ia rkę , z a ty k a jąc  jednocześn ie  dolny otw ór p ie ­
ca zm oczoną p ła ch tą  lub sianem . P rz y  użyciu  s ia r ­
k i czyszczenie lu ftn  m io tłą  je s t  n iepo trzebne , gdyż 
w yw iązujący się kw as sia ikow y sam p rzez  się g as i 
sadze i powoduje opadanie ich  na dół. J e ś l i  nie 
m a pod ręk ą  s ia rk i m ożna ją  za s tą p ić  surow ą ce­
bulą, k tó re j w rzu ca  się do p ieca n a ra z  około 10 
sz tuk ; skoro skórka się p rzep a li pokaznją się gęs te  
k łę b y  czarnego  dymn, m ającego tę  sam ą w łasność 
co Kwas siarkow y. N ie po trzebujem y dodawać, że 
podezas tłn m ien ia  ognia należy  pilnow ać dachu —  
zw łaszcza  je ś li ten  o s ta tn i nie je s t  ognio trw ałym .

Dowcipny stróż L o k a to r do o tw iera jącego  h ra ­
bię s tró ża  : „C zyście og łuch li J a n ie , że pół g o d z i­
ny dajecie mi dzw onić? J a n : K iedy  proszę pana
u sły sza łem  dopiero ja k  pan szósty  ra z  dzw onił.

Schwytany wegetarianin. Ż o n a : T ak , to  w ogród­
ku za s ta ję  cię jedzącego  k ie łbasę, a  w domu z a ­

w racasz  mi głow ę w egetarjan izm em  ! M ą ż : A leż m o­
ja  duszko, j a  ty lko  w yjadałem  czosnek z k ie łb a s y '

Szkoda zaohodu. P a n u a  "W anda. P rz e z  sześć 
tygodni m ęczę się z papugą, żeby się nauczy ła  w o­
ła ć  A rtu r , a k iedy  mi się to  ju ż  udało , za m ia s t 
A rtu ra , kochankiem  moim zo sta ł —- S ebastjan .

Obłąkany .. parlamencie. N a posiedzeniu w ę­
giersk iego  parlam entu , 7. b. m. o trzy m ał g łos po­
se ł M ocsary. W  te j chw ili ro z leg ł się na g a le r ji 
k rzy k  „precz z żydem , precz z narodow ego se jm u11 
i ja k iś  człow iek sza rp iąc  się z innym i, usiłow ał 
skoczyć z g a le rji na dół. O dstaw iono go do policji 
gdzie skonstatow ano, że n iezw ykły  gość nazyw a się 
J a n  D ul.anz i c ierp i na pom ieszanie zmysłów.

Sonnenthal, sław ny  a r ty s ta  d ram atyczny  w ie ­
deńskiego te a tru , p rzyby ł 8. b. m. na gościnne w y­
stępy  do Nowego Y orku .

Raport polioyjuy. S k ra d z io n o : p. K azim ierzow i 
H ., z k ieszeni, p u la resik  z kw otą <j z łr., z k a r tą  
wolnej jazd y  koleją ze Lw ow a do Z łoczow a i z in ­
nem i no ta tkam i w czoraj rano  p rzy  kasie  t e a t r a l ­
nej, —  A braham  W asse r, zam ieszkały  w Ż ółkw i, 
doniósł, że sk radzione mu tam że d. 4go b. m. z 
zam kniętego pom ieszkania , parę zło tych kolczyków, 
d jam eneikam i w ysadzane z m ałem i zło tem i w is io r­
kam i, cz te ry  z ło te  p ierścionki, g raw irow any  zło ty  
sygnet i z ło te  kó lcżyki z niebieskim i kam ykam i, 
w art. 300  złr.

Z g n b io n o : p . M arja S. zło ty  aam ski zeg arek
an k ie r z grubym  złotym  łańcuszkiem , ze złotym 
krzyżykiem  szafirowo em aljowanym  na krótkim  
łańcuszku , o raz zło ty  k luczyk k sz ta ł tu  koziej nóż­
ki -  - w a r t 130 z łr.

Z n a le z io n o : parę łańcuchow ych naszyjników
na placu K rakow skim . —  K siążkę służbową- A lb i­
ny W aśkow  ze S prynia i k ilk a  k a r te k  za s ta w n i­
czych.

Telegramy „Kurjera lwowskiego"
Wiedeń, 9go marca. Izba poselska załatw iła 

dziś dział budżetowy ,.!lGjunstsm*vo wyznań11. 
(Patrz poniżej w Wiad. pólit.). Przyjęto rezo lu ­
cję dep. Czerkawkiego o lepszą dotację dla k ra ­
kowskiej akademji sztnk pięknych.

Londyn, 9go marca. G i e r s  kazał tu oświad­
czyć, że cofnięcie wojsk rosyjskich z terytorjum  
H eratu jes t niemożebne z powodu koncentracji 
wojsk angielskich na granicy Afganistanu.

Belgrad 9 marca. Wczoraj odbył się tu m i­
tyng macedończyków, których zebrało się około 
2000. Zgromadzenie urządziło dem onstrację an ti- 
bułgarską, reklamując Macedonję dla królestw a 
serbskiego, i postano wiło udać się w tej m ierze 
do przyjaznych mocarstw.

Ołomuniec 9 marca. Podoficera Ł o p a t y ń ­
s k i e g o ,  sprawcę zamachu na pułkownika Se- 
delm ajera, skazał sąd wojenny na karę śmierci.

Teatr, literatura i sztuka
(W B.) Opera. W  zesz łą  sobotę wznowiono D o- 

n iz e tt i’ego F av o ry tę . O pera ta  u trzym uje  się j e ­
szcze na re p e rtu a ra c h  głów nie ty lko  z powodu, że 
daje k ilku  śpiewakom pole do popisania się. T rzy  
ty lko  je s t  w niej nnm era, k tó re  trw a łą  m ają w a r ­
to ść : duet sopranu z barytonem  i dwa ensem ble fi­
nałow e. Z  tem wszysfckiem dnie te j opery ju z  są 
policzone. W ykonanie było ze w szech m iar s ta r a n ­
ne, a  beneficjan tka panna Piarce m iała św ie tną  spo­
sobność do pokazania swego postępu. I  rzeczy w i­
ście, coraz bardz ie j znać je j zżyw anie się ze sc e ­
ną, pomimo, że dyrekcja niew ytłum aczonym  sposo­
bem nadzw yczaj m ało je j do tego sposobności po ­
daje. Je d n a  je s t  je d n ak  uw aga , k tó rą  a r ty s tc e  u- 
czynić musimy, życząc je j osiągnięcia tego, co je j 
je szcze  obecnie braku je : aby se rca  słuchaczy p o ru ­
szyć m ogła.

W iadom ą je s t  rzeczą , że a r ty s ta  naw et n a j­
b ard z ie j p rze ję ty  sw ą ro lą  i w którym  ta  ro la  p ra ­
wdziw e w zbudziła uczucie, nie obejdzie, się nigdy 
bez środka m aterja ln eg o , aby za  pomocę niego być 
w stan ie  uczueie to objawić. N ie m ając w swpjej 
mocy tego środka m ate ija ln eg o . może się rozpłynąć 
w ża lu , gniew ie, tęsknocie, m iłości, a n ic  z tych  
uczuć nie p rze jd z ie  do słnchaeza , że n aw et te n że  do­
m yślać się nie będzie, iż  ma p rzed  sobą a r ty s tę  
czującego to co w yg łasza . J a k iż  je s t  więc ów śro-

aek  m a te r ja ln y ?  —  O czyw iście n ic  innego, ja k g ło ?  
w ykształcony . K tóż zaś odmówi g łosu  ze w szech 
m iar w ykszta łconej a rty s tce , o k tó re j mówimy. 
J e s t  więc w idocznie coś innego jeszcze , oprócz s a ­
mego głosu, choćby naw et popartego w yraźną  w y­
mową, k tó re j ta k ż e  nie możemy odmówić a r ty s tc e , 
je że li ta  s łuchacza  zimnym zo staw .a  i sam a czuć 
się nie zdaje, a je ż e li cznje, uo tego  objaw ie nie 
um ie. W łaśn ie  o tem  coś pomówić pragniem y. M a- 
te rja ln y m  środkiem  do objaw ienia uczucia ta k  u 
mówcy ja k  u śp iew ana nie je s t  nic innego ja k  żywy 
o d d ec h ; za  pomocą niego ty lko  jesteśm y  w stan ie  
uczynić z g łosu ludzkiego  ży jącą  i czu jącą  is to tę  i 
tem  w łaśn ie różn i się od m artw ego w fab ryce spo ■ 
rządzonego  in strum en tu . G dzież je s t  zaś to  źródło 
żywego oddechu ? N ie gdzie indzie j ja k  w płucach. 
A le cóż się z nim s ta je ?  Oto w k r ta n i  ta k  się 
p rze ra b ia , żę z te j strony  k r ta n i s ta je  się ju ż  z 
żywego oddechu tonem instrum entow ym , życ ia  po-, 
zbawionym . W  istocie  dośw iadczenie pokazuje, że 
m ożna wydać ja k  najp iękn iejszy  głos, a p rzecież  
te n  je szcze  nie będzie się ró żn ił b rak iem  życia 
od instrum en tu . W  tym  też  s ta n ie  je s t  g łos pan ­
ny P iav e . A by mn życie nadać nie można postąp ić 
inaczej, ja k  poszukać m iejsca, z te j stron^  n arząd u  
głosowego, aby głos w prow adzić w zw iązek z ż y ­
wym oddechem , bo tylko tym  sposobem w yjdzie na 
zew nątrz  głos m ający środki objaw ienia uczucia a r ­
ty s ty  na ze w n ątrz . I  w istocie , je s t  m iejsce z te j 
strony  głośni, gdzie  się zm ieści sporo żyw ego od­
dechu, a m iejscem  tem  jam a  ustn a . Ś p iew ak m usi 
ton , n iesk az ite ln ie  urobiony w n arząd zie  głosowym  
w prow adzić w zw iązek  z pow ietrzem  w jam ie u s t ­
nej. To da się uczynić, je że li się posiada sz tukę 
w prow adzenia w w spółdrganie pow ietrze w te jż e  
będące. N auka prow adząca do te j m ożności zowie 
się nauką apoggiow ania, t j .  nauką w yszukan ia  w ła ­
ściw ego m iejsca vrpadu pow ietrza . I  to  jeb t w ła­
śnie cechą k lasycznej s ta re j (nie L am pertiego ) w ło­
skiej szkoły. U arty stów  włoskich ku rsu je  n aw e t 
przysłow iow e zdauie : chi sa  apoggiare, -sa c a n ta re . 
B ez dobrego apoggia głos je s t  nie żywym głosem , 
leez m artw ym  in strum entem . Otóż w łaśn ie  b łąd  z łe ­
go apoggiow ania zarzucam y pannie P iaue , z u su ­
nięciem  tylko je g )  można je j rokow ać przyszłość 
praw dziw ie a rty sty czn ą .

J a k  pod w ielu innym i w zględam i, i pod tym  
je s t d la  d rug ich  w zoiem  pan R ub ira tc  a  niem niej 
pan i A rklow a. A rty s ta  ton  w n in ie jszej operze z a ­
czą ł św ie tn ie  sw oją p a r tję , śp iew ał p ierw szy  ręc i-  
ta t iv  i arię  ja k  rzadko, ale nie zn a laz łszy  w ido­
cznie odpowiednego uznan ia  w objaw ach zadow ole­
nia, p rz e s ta ł śpiew ać, i ty lko nucił i m arkow ał.

Z w yczaj to częsty u a rty stó w  w łoskich, je ż e li  
chcą za d rz e ć  się z pnblicznością. N ie sądzim y, aby 
uznan ie , jak iego  pan R u b ira to  dotychezas u nas 
używ a, m iało mu dać w czem kulw iek powód do p o ­
dobnego postąp ien ia.

"W" końcu naszych  dzisie jszych  uw ag musimy 
coś pow iedzieć o publiczności. O pery nie s łucha u 
nas publiczność polska od ta k  daw na, aby m ogła 
je szcze  na znaw ców  się w yrobić, d la tego  nie ocl 
rzeczy  będzie dla n ie j, dać sobie pow iedzieć coś o 
zachow aniu się w objaw ach swego zadow olenia albo 
obojętności. —  P o trz eb a  je j  w iedzieć, że najw ięcej 
kom pozytorow ie w ysila ją  swój ta le n t  na s tw orzen ie  
ensem blu, i ensem ble te ż  na jpo tężn ie jszy  zaw sze 
w yw ołują efek t. P ubliczność n asza  je d n ak  zdaje się 
ignorow ać w szelk i liczn ie jszy  ensem ble począw szy 
już od duetu . Tym sposobem  w łaśnie, co w innych, 
te a tra c h  najw iększe w yw ołuje objawy zadow olenia, 
u nas p rzebrzm iew a ja k b y  zupełn ie ignorow ane. 
I  ta k  nadzw yczaj rzadko  słyszeć m ożna ok lask i 
za  sextet- w „ H a ic e 11, sepcet w „H ugeno iach", o k te t 
w „Traviacid '?, poryw ające dwa finały w „Żydów ce" 
e tc., w szystko d z ie ła  pom nikowej w arto śc i, k tó re  
w szystk ie z nadzw yczajnym  efektem , dzięki panu 
Ja reck iem u , u nas byw ają wykonywane.

P. W ładysław  Woleński w y jechał w sobotę do 
"Wiednia, aby zobaczyć p rzed staw ien ie  „M akbeta" 
w B a rg u  i w ystaw ić następn ie  te n  d ram a t w edług 
scenicznego uk ładu  w iedeńskiego we Lwowie na 
swój beńefis.

P. Alma w ystępow ał w o sta tn ich  czasach  z 
w ielkiem  powodzeniem w operze w Ołomuńcu. O 
w ystepie p. A lm y w „B alu  m askowym " znajdujem y 
bardzo  pochleb t ą  w zm iankę w n r. 47 MaĄrisches 
TagblciM. Z  O łom uńca w yjechać m ia ł p. A lm a na 
w ystępy gościnne do W iedn ia .

Mierzwiński je s t  w G dańsku i śp iew a w ta m ­
te jszym  te a trz e . "W dBiu 5. b. m. fteputaoja m ie­
szkających  tam  rodaków  pow ita ła  gc i do ręczy ła  
mu w ieniec laurow y.
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W  „Hotel Drouot* edbyla się lic y ta c ja  brbljo- 
te k i  p. P o ią n e t, k tó ra  w trze ch  dniach p rzyn iosła  
a ra  185 .000  franków . B a jk i L afo n ta in a  (4 tomy) ss 
ry su n k am i O udry’ego, sprzedano  za  3 0 0 0 , to  sam e 
w  pięknej opraw ie D erom ’a z a  4625 , dalej zapłacono 
za„ „C hanson* L ab o rd a  (4 tom y w opraw ie w spa­
n ia łe j)  5 6 0 0  z a  „D ecam evone“  (1 7 5 7 — 1761) 4 to ­
m y z 20  sz tycham i 5 0 0 0 , z a  „O rlando  furioso“ 
{1773) 3 9 2 0  fr.

Erokman i Chatrian n ap isa li nowy d ram a t p. t. 
a M assena e t  8onvM o£T. U tw ór te n  w ystaw iony zo­
s ta n ie  niebaw em  w parysk im  „C h a teau  d’E a u “ .

Jules] Veme, pisze nowy rom ans 3-tom owy 
p .  t .  „M ath ias S a d o r1*. D onosi on o tern w liśc ie  do 
p a n a  Ju le s  C lare tic , tłu m acząc  się, że p rzypadko­
w o  tre ść  teg o  rom ansu  podobną je s t  do d ram a tu  
„ L e  p lin c e  Z ilah* .

W  Burgn przedstaw iono  niedaw no d ram a t P a ­
w ła  L in d au a  i H ugona L n b lin e ra  p. t .  „ F ra u  Su­
z a n n e " . E ztnka  up ad ła  n iem al z powodu słabo ro z­
w ija ją c e j się akc ji d ram atycznej.

Dr. Adamkiewicz, profesor wyd-śiała le k a rsk ie ­
g o  w K rakow ie, n ad esła ł A kadbm ji w iedeńskiej 
p ra c ę  sw oją pod t y t . . Ein neuer morphologischer 
Hestandtheil dar peripherischen Nerven.

Wiadomości polityczne
Lwów 9 marca. Reskryptem  z d. 27 lutego 

sankcjonow ał cesarz uchwaloną przez sejm gali­
cyjski ustawę o tępieniu chwastów.

W Białej i w niektórych okolicaeh Czech 
objawia się taka sama agitacja, jak z. r. w K ra­
kowie — przeciwko upaństwowieniu Nordbahnu. 
A jenci retszyldow sry układają petycje i zbierają 
podpisy.

W arszawa 7. marca. Dalszy ciąg system u: 
D nietrnik JYarszaiuski, pisze: „Wiele gazet sto­
łecznych uważąło za konieczne przedrukować cyr- 
kulaiz biskupa Hryniewieckiego, w którym tenże 
naznacza swego zastępcę i zabrania kapitule wi­
leńskiej wybierać innego wikarjusza, a każdemu 
innem u przyjmować na siebie zarząd dyecezji 
-wileńskiej. Coś podobnego zrobił b. arcybiskup 
warszawski, Feliński, wyjeżdżając z W arszawy, 
dokąd, jak  przewidział, już nie powróci, tem n ie ­
mniej jednak archidjecezja warszawska nie pozo­
s ta ła  bez adm inistratora. Praw da, że przyszło 
wysłać z W arszawy trzech zastępeów przezeń 

naznaczonych, ale w każdym razie cel został o- 
siągnięty. Wojna, w:ęc wojna, — lecz my mamy 
po swojej stronie wiele szans, aby zwyeięztwo 
zostało przy nas. Rosyjski rząd i rosyjski naród 
m ogą się obejść bez jednego a nawet bez kilku 
Tzymsko katolickich biskupów, a kto wie, czy to 
leży w in teresie 'kato licyzm u i polonizm u?“

W iedeń 9 marca. W dalszym ciągu obrad 
szczegółowych Izby,- dep. nad budżetem, przy 
budżecie „m inisterstwo obrony krajowej" wniósł 
dep, Stiebetz rezolucję, według której rząd 
austrjack i, w porozumieniu z rządem wspólnym i 
węgierskim; ma poczynić pewne ograniczenia i u- 
■latwienia przy budowlach w obrębie fortec. Dep. 
Oberndorfer przem awiał za czasowem uwolnie­
niem  od wojska synów jedynaków włościan, n ie­
zdolnych io  zarobkowania.

Przy budżecie „ministerstwo oświaty" dep. 
W ildauer wniósł rezolucję, domagającą się od 
iządu , aby przedsięwziął nowe budowle na uni­
wersytecie w Iusbruku i zażądał w tym celu po­
trzebnych kredytów.

W iedeń 9 marca. Wczoraj obradowało Koło 
polskie dalej nad budżetem, począwszy od etatu 
wyznań aż do końca. Przy pozycji „szkoły prze­
mysłowe" powiedział hr. Mieroszowski, żew edi,.^ 
przepisów powinien każdy oddział naieć przewo­
dniczącego, atoli w krakowskiej wyższej szkele j 
przemysłowej oddział budowniczy nie ma prze­
wodniczącego, lubo w budżecie wstawioną je s t 
płaca dla niego. W razie, gdyby m inister br. 
Conrad nie dał zudawalniającej odpowiedzi, po­
stanowiono przemówić w Izbie. — Pp. Chrza­
nowski i Mieroszowski podnieśli niewłaściwość 
położenia dworce, kolei Transwersalnej pod K ra­
kowem. W ybrano komisję do traktow ania z mi­
nistrem . P. Hausner podniósł kwestję myt, a p. 
Madejski kw tstję reformy sądownictwa. Ooaj oni 
zabiorą głos w Izbie.

Berlin 9. marca. Nordd. A llg . Ztg. zapewnia 
wbrew doniesieniom dzienników, że podróż H er­

berta  B ism ąapj do Londynu nie stoi w żsanym 
związku zs sprawą afgańską. Między Moskwą a 
Anglią nie są wcale stosunki tak zaostrzone, aby 
był powód do interwencji trzeciego mocarstwa.

Paryż 9. marca. Urzędownie donoszą z Chiń 
skicgo teatru  w ojny. W alka p o i Tuyen-Quan 
była bardzo gorąca, nieprzyjaciel oszańeował się 
mocno w przesmyku, wojsko francuskie' walczyło 
ze szczególną brawurą, a garnizon w Tuyen- 
Quan odparł szturm  7 razy. Nieprzyjaciel po­
niósł znaczne straty . Negrier zniszczył nadgra­
niczne warownię chińskie, z doby t: znaczną am u­
nicję i kazał basztę w powietrze wysadzić. !

Londyn 9 marca. Rząd postanowił, jak  sły­
chać, próbować pacyfikacji Sudanu jeszcze r<*z 
za pomocą rokowań z Mahdui? i polecił też Wol- 
seleyowi, aby do tego wezwał ks. Hassana.

Eeonomist i StalJM  wzywają rząd do stano­
wczego wystąpienia wodpc Rosji, a Spectaior sa­
dzi, że w razie jeżeli Rosja nie opuści zajętych 
na  granicy afgańskiej punktów, wojna stanie się 
nieuniknioną.

Belgrad 9 marca,. P rasa sarbska występuje 
bezustannie przeciw uroczystości św. Metodego i 
zarzuca z tego powodu Czechom brak zrozumie­
nia interesów słowiańskich.

Z Pristiny (Albania) donoszą, źe 28 stoczyli 
Arnauci w Lim m anosta-Nahii nad Drimem, o 35 
km. od Prizrendu bój krwawy a w wąwozie Bi- 
dji wzięli 2400 (3 bataljony) Turków w niewolę 
i częścią ich wymordowali, częścią obrabowali,

Petersburg 9 marca. W dzisiejszych dzienni­
kach ogłoszona została następująca depesza z 
Moskwy z dnia onegdajszego: „Dziś we wtorek,
w mieszkaniu starowierey pomorskiej sekty Ow- 
ezynmikowa, w ykryta została ta jna  drukarnia 
książek starego druku. Znaleziono 18 pudów 
czci onek i mnóstwo wydrukowanych psałterzy. 
Owczynaikow zaręczył, że drukowano, tylko książ­
ki dla sekty pomorskiej*.

Rzym 9 marcaf. Marsz na Kassalę jes t mocno 
utrudniony, bo nad mordem I Czerwonsm niepodo­
bna dostać wielbłądów.

We&tug Rassegnii porozumienie Niemiec z An- 
glją doprowadzi do zgody w sprawie adm inistracji 
E giptu. W Sudanie będą interweniować Włochy, 
Turcja i Anglja, a skoro Turcja zdobędzie wię­
kszą powagę w Egipcie wtedy Włochy będą m o­
gły w danej chwili interweniować w T rjpo li- 
dsie.

tap iarsti p a j s l  i h i s
Targ na woły. W iedeń  9go m arca. P rz y p ę ­

dzono wotów galicy jsk ich  400 , w ęgiersk ich  676, 
n iem ieckich  850 , razem  1.926. P łacono  galicy jsk ie  
od 53'SaGdo 6Q'50 z łr .,  paszow e ud — .— do — '—  
z łr . ,  w ęg ie rsk ie  od 56*—  do 63- — z łr .,  n iem ieckie 
od 5 6 -—  do 6 4 ’—  zlr. za  100 k ilg iam .

Teatr lir, Skarbka
D ziś  dnia 10 m arca  Favorita opera w 4eh a- 

k ta c h  D o n ize tti ego.

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskiob od go­
dziny  10 do 1 codziennie; popołudniu zaś od 3 do 5 
we w torek, i p ią tek . W stęp wolny.

Muzeum p rzenm łow e w ra tu sz u  codziennie ®d
godziny  9 do 6 ;  w poniedzia łek  50  c t. w inne dai® 
30  centów .

P rz y je e b a S i d o  L w o w a  d. 9. raarea 1885.

Hotel FRANCUZKI. W. Gniewosz z Kentów. A. l^oel 
z Konrama, li. Bachlert z Badeii, J. Pik z Berna, A. 
Buch z l i t  (gzowa, J. JKooh z Węgier.

IIo(el ŻORZA. A. Cielecki z Hadynkewie, O. ScJmelł 
z Piriejówki, Zygmunt Luba. Radzimiński z Wołynia.

Hotel ANGIELSKI. Z. Znamiry-ki z Woli Dołhułuekiej, 
J. ZlasMwjśSa z Warszawy, P. Kański z Wołynia, ks. J. 
Czermiakiewięz z Czerniowiec, K, Marmorosz z Karowa, 
E. Rylski z Czarnołozinc.'

Hotel EUROPEJSKI. Cr. Cohen z Prus, J. Sehanzer z 
z Tarnopola, W. Tehórznicki z Krakowa.

Lwów, z Izby MMloiej 9. marca 1885.
A kcje za sztukę bez jnipona bieżącego

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. jl, k . - - 
„  Iwow.-ezern.-jass. 200 zł. w.

j)
3?

„      a.
Banku bypot. gal. po 2u0 zł. w. a. . . 

„  kredyt, gaiło, po 2 0 0  zł. w. a. 
L is ty  adstawue za 100 z ł.

To w, kred. galie. 5 pret. w. a. . . .

5 „ ,, okresowe
)1 JJ 33 4 „ lOS 11 . .

Banku kraj. 4'/»•/, w. a. los. w 51 1. . 
Banku Łyp. galie. 6  „  w. a. . . .

13 33 38 ®  33 W  a. .  .  .

33 38 33 5 „  1 0  pret. . .
L isty d łużne sra 1 0 0  z łr.

Gal. Zakjp kr. włość. 3% w. a. w Kkwid.
33 3 )  33 * / •  33 33

Obligi za  1 0 0  z łr .
Indesmiz&eyjne gal. 5 prc. m. k. . .
Komunalne Banku uraj. 5% w. a. I . em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 3 nr. w. a.
Peżyczka „ „ 1883 4 i. pół proc.

Losy.
Miasta Krakowa .  ..........................

„ Stanisławowa................................
Monery.

Dukat holenderski.....................................
Dukat ce sa rsk i............................ ! !
N apoleondor............................’ j
Połimperiał    ! ! .
Rubel rosyjski srebrny . .  . .

i3 33 pa,p e r o w y .....................
1 0 0  marek niemiecki o h .....................

płacą | żądają

267 7% 
223 50 
284 —
237 —

'

27 r  — 
227 — 
288 —  
242 —

99 70 
91 50 
99 70 
88 — 
91 23 

101 40 
■ 97 — 
99 —

100 7J.

lOu 7»>
. 89 — 

92 215- 
102 4ft 
98 — - 

100 —

5S — 
58 —

60 —  
6 0  —

102 251 
96 75 

102 75 
90 60

103 -25 -- 
9 7  7 .®:

104 —
91 m

18 — 
22 50

2 0  —
24 50 -

5 70 
jl 5 73

9 74
10 07 
? 54

1 281., 
60 15

5 8©
5 83 
9 84 

10 17 
1 64 

1 3C %. 
60 85

Kurs g ie łd y  w i e d e ń s k ie j
Wiedeń dnia 9. marca 1885.

(godzi 1 m. 40 po poł.)
Losy a lp e js k ie ..................... .....
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . 
Akcje Anglobanku na 120 zł. . . . 
Unionbank na 1 0 0  zł. . . . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł 
Lombardby (kolej połuduiewa t a  2 0 0  zł 
Akcje koiej Alfóld-Fiume na 200! zł. 
Akcje kolei państwowej . . . . .
Akcje kolei Lwo w -Czerniow. na 200 zł 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 2 0 0  żł 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złocie . . . .
Akcje kolei węg. zachodniej . . . 
Cisańskie losy . . . . . .
3 pi oe. lusv tureckie na 400 franków 
Z^ota renta węgier. 4 proet. na 100 zł 
Akcje Bankwereinu na 100 zł.
Rosyjski rubel papierowy . . . .
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . 
Usposobienie: spokojne.

W iedeń 'd. 9. marca 1885.
(godz. 10 m. 35 wieczorem.)

Akcje k r e d y to w e ................................
Akcje kolei Karola Ludwika .
Renta papierowa ..........................
L isty hipoteczne galicyjskie g proc. 
Listy gal Barku włośeiańsk. S proc
Kapokom ?ory........................
Usposobienie; silne.

B erlin , d. I .  mai ca 1885.
(godz. 5 m. 30 popoł.) 

Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Akcje austr. k~edvtuwe . . . . .  
Akcje kolei Karola Ludwika . . . 
Austrjackie banknoty ..........................•

j Dzisiej- Z  dnia
| sze poprz
j 45 — 46 —

SI 2 50 314 _
1 109 — luO --

7-535 75 60
264 — 269 25
139 30 .138 —
183 50 183 75 .
307 25 306 60
22T — 224 __
176 75 177 50
125 75* 128 75-
109 .109 75
179 50 180 25-
119. 20 159 u
1(' t 70 105 02*

99 12 89 6.1 •
107 75 107
129 y, 139 %
3fc) 25 13 9 Pi

303 40 306 4A-
269 | 5 65 50

0 — 103 — -

£ 79 9 7?

66

-  I I -

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dnia 9. marca.
Wiedeń: Pszenica p , 300 kilo 8-25—50 złr. żyto 

—••— złr. Okowita 27-25—50 złr. P esz t: Pszenica z® 
100 kiło 8.L5r-17' z łr . ,  rzepak — — zł, Berlin pszeal^a 
166-25 m., żyto — ni., okowita 42 ,90 m., olej rzepakowy 
50.20 l i . P ary ż : Mąka za 159 MIo 4- ]\,ś) franków olej 
rzepakowy —.— okowita —•— fr.

N afta. Wiedeń 9 marca: 13-50 do 13.75. Brema 
7.25 do . Ham burg: 7,31 na luty 7-25. — na listopad 
marzec 7,80. Antworpja: na laty ł k —. Kowy-Tork; 
— • Filadelfja 7"3/,—.

Nadesłane

A ntonliia
356 , ‘iW O W a

z  O ś f l j r c i r -  i f
z a r ę c z e n i ,
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G A L I C Y J S K I
BANK KREDYTOWY

we Lw ow ie 
przy ulicy Jagiellońskie] liczba 3.

wydaje następujące

asy gnaty kasowe
4 7 , %  p ła tn e  w 60 d n i po w ypow iedzeniu i
4%  „ 30

Ltuów dnia 1 Stycznia 1884.
D y  r  e h e  j a

K o s z u l a  m ę z tc ie  z dobrego  i trwałego
Chiffoau z najcieńszym  przodem, pięknie i debrze 
szyte, najnowszego kroju.

a l r i  1 .
Pojedyńeao k o s z u l ą  do j jskawlfeE oglądania 

na żądanie przesyłamy.

M. Foyer i Spółka
(86) Lw ów , u lica  K aro la  L u d w ik a  lic zb a  1.

Ges. król.
kolej galicyjska

uprzywjl.
Karola Ludwika..

OBWIESZCZENIE. 
311-ste zwyczajne ZGROHIAHZENIE WALNE AKCJ3HARWSZW

ces. król. uprzywilejowanej

KOŁEt GAŁSCYJSKIEJ 1CJSHOUk. L U N I t t
odbędzie się w piątek, dnia 1. maja 1885 roku , o godzinie 10. przed południem

W  W I E D , Ń I . U ,
w sali Stowarzyszenia austrjackiełi Inżynierów i Architektów L Esclienbacligasse Nr. 9.

P o r z ą d e k  d z i e n u y :
1. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z r. 1884,
2. Sprawozdanie roczne R ady zawiadowczej.
3. Rozporządzenie nadw yżką z r. 1884.
4. Zm iana statutów  (§§. 32. ust, 1. i 40 ust. 1. statutów  Towarzystwa),
5. W ybór wydziału rewizyjnego dla zbadania rachunków z r. 1885.
6. Uzupełnienie Rady zawiadowczej.

Panowie akcjonarjusze, posiadający najmniej 40Askcyj, życzący soibie wypełnić prawo głosowania, zechcą złożyć wzmianko-: 
Waną liczbę akcyj w myśl §§. 22. i 26. statutów, najdalej do dnia 2. kwietnia r. b. włącznie, a otrzymają uatom iast oprócz potwier­
dzenia na złożone akcje, kartę wstępu do Zgromadzenia walnego.

Złożenie akcyj uskutecznić można:
W Wied u : w kasie Towarzystwa, c. k. uprzyw. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, w kantorze M. S. Rotszylda; 
spb Lwowie: w Fuji c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i w c. k. uprzyw. galicyjskim akcyjnym Banku 

hipotecznym ; W '(rakowie: w galicyjskim Banku dla 'haudlu i przemysłu; w Berlinie: w Banku dla handlu i przemysłu, w kantorze 
S. Bleiehroder, w Dyrekcji Towarzystwa dyskontowego i w kantorze Richtera & Comp., w Wrocławiu: w szląskiej spółce bankowej, 
f  Lipsku: w powszechnym Zakładzie kredytowym niemieckim; w Hamburgu: w kantorze pp. L. Behrens i Synów; VI Frankfurcie n/M: 
w kantorze u pp. M. A. Rotszylda i Synów; w Monachium: w kantorze Merck, Finek & Comp.; w Stuttgardzje i  w W irtemberskim Za­
kładzie bankowym, ongi Pflaum & Comp., mianowicie: co do miejsc składowych w Wiedniu, za pomocą końsygnacyj w dwójnasób, w  
innych zaś miejscach za pomocą konsygnacyj w trójnasób wygotowanych, zawierających akcje w porządku arytmetycznym, do czego 
formularze wydane będą bezpłatnie w wymienionych kasach i agenturach.

A kcjonarjusz, chcący wykonać prawo głosowania przez innego do głosowania uprawnionego Akcjonarjusza, raczy odnośne na 
imię obranego zastępcy opiewające pełnomocnictwo, na odwrotnej stronie karty  legitymacyjnej wystosować i własnoręcznie podpisać.

Pp. Akcjonarjusze, będący zatem w posiadaniu głosów na podstawie pełnomocnictwa przeniesionych, winni cedowane im k a r­
ty  legitymacyjne (pełnomocnictwa) najpóźniej w przededn u walnego Zgromadzenia oddać generalnej Dyrekcji.

Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak Akcjonarjusz nie może zastępować więcej jak  25 głosów we wła- 
snem i mocodawców imieniu.

W ieÓ U l, dnia 21. lutego 1885 r.

z a w i a d .'©■ w c z a .
5 KILOWE

Beczułki wina
poleca handel

HEGELAJSKO TOKAJSKICH WIN

K. F. POPOWICZA
w  T a r n o p o l u .

ł  becz. Ilegelajskiego stołowego wina po złr. 8T 
I  becz. Hegelaj. stoi. lepszego po złr. 2’30 i 2-ł50 
ł  heez. Hegelaj. stołow. aromat, po złr. 2‘70 i 3: — 
1 beczułka Samorodnego wytrawnego po złr. 4’30 
1 boez. Ermeleki łiakator, stołowego po złr. . 2-— 

Ceny rozumieją się franco z beczułką okufą że 
łaznemi obręezmi z opłaeonem portem pocztowe m 
tak , źe łaska ,,j odbiorca żadnych innych kosztów 
nie poniesie. Kupując wina osobiście tylko u pro­
ducentów z Tokajskiej okolicy zaręczam za sma- 
5zne naturalne i lepsze wina jak  z Werszec, które 

kilowych beczkach przychodzą.

Proszę
® I aa s Ił a  w  ©

zlecenia!

weLwowie, w rynku 1. 42. 
r o z s y ł a  $><><•;«ta j f r a n c o  

znakomite węgierskie

P O W I D Ł A
w Sasankach 5 kilowych po zł. 2'10 

MOSKALIKI w piklaeh 
faseezka około 8o sztuk po sił. 2-50 

ŚLEDZIE zwijane z cebulką 
faseezka około 50 sztuk po zł. Ś‘50 

poleca również na kompoty: 
Suszono śliwki tureckie i 'francu­
skie, suszone wiśnie, suszone i o- 
biorafi Prunelki włoskie, brzoskwi­

nie, Gruszki i jabłka i f. p.

J. DAUBNER
w e L w o w i e ,

przy ulicy Sobieskiego pod licziłą lO 
ma zaszczyt poleeió swoją przeszło 

40 lat istniejącą

Pracownię i Skład
różnego rodzaju

szczotek i szczoteczek
do różnorodnego użytku, pędzli i 
wszelkich innych w zakres sz< zot- 

karalna, wchodzących artykułów



,3 KUFJEK LW O^ SK1.

J. IHNATOWICZ
Sklepy własne: Hotel Europejski i ulica Hali­

cka róg Wałowej. Filja w Krakowie, 
Sukiennice 1. 20,

J I G t B E T I l I T A .
Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów 
na trwały i  piękny kolor ezarny lub ciemny; jest on zu 

pełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty.
— Cena 1 zł.

Środki do w y t/jn k n ia  plam :
O d alln a , wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszezu, piwa 
mieka, pleśni itp. 35 et. — B en zo lin a , wywabia plamy 
tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 ot. — E ttlin a , wy- 
wabiaplamy z farb od podłogi flakon 25 et. J aw ^ lin a , 
wywabia plamy owoeowe i z wina czerwonego, flakon 60 et 
O k sa lin a , wywabia piamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu 
B r a z y lin a , materje ezarne wypłowiałe i poplamione pra­
ne w Brazylinie odzyskują pierwotny kolor i połysk pakiet 
Set. — Q u iia ju , do prani 1 wełnianych i jedwabnyeh 
materyj. lakieeik 6 et- — M ydło ż ó łc io w e , do wywa­

biania plam zastarzałych, sztuka 25 et.

Najprzedniejsze czernidlo glicerynowe
pachnące, do obuwia, daje picknr połysk, miękezy skórę, 

elironi od pękania, 1 udełko 10 i 20 et.

Smarowidło litewskie
do obuwia i SKÓr, miękezy skórę, ezyni ją  nieprzemakalną 

i trwałą, pudełko 50 centów i 1 złr.

Atram ent czarny kam peszcwy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze 
ezarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeezka po 10. 

15, 20, 30 i 50 et.

A tram ent n ieb iesk i, f io le to w y , z ie lo n y , ezerw o n y
flaszeezka po 10 i 15 et.

F A R B Y  D O  S T E M P L I
niebieska, fioletowa, czerwona, ezarna, flaszeezka po 15 et
Atrament do znaczenia bielizny bez gumy w flasz ;ach

P ow yŻ 3ze w y r o b y  z o s ta ły  w y sz c z e g ó ln io n e  
5 m ed alam i za s łu g i. (30)

3<xxxxxxxxxxxxxxxxxxx; 
A L. S O L E C K I

przedtem

Mar^l Klimowicz
Lwów, ul. Wałowa 1. 11. peleea 

Kawy w szesnastu doborowych gatunkach od zł.
1-20 do zł. p 0 8  za kilo.

H erbaty najświeższych zbiorów sprowadzane przez 
Suez, jakoteż i karawanowe w oryginalnem 
pakowaniu w cenie od zł. %'— do zł. 4-50 
za '/a kilo.

Wysiew ki z własnych herbat od zł. 1-40 do zł.
1-70-— za 1j2 kilo.

Kalafiory włoskie codzień świeże po 48 et. za 1 
kilo.

Smalec peszteński najlepszy świeży 1 kilo 76 et. 
Powidła tureckie bardzo dobre 1 „ 80 „
Masło deserowe co dzień świeże po zł. 1-44 i zł.

1-60 za 1 kilo.
Koniak z najsławniejszych firm butelka od zł.

2-50 do zł. 5‘—
Rum Jam aika Bremski całe but. od zł. 1. do 2*50

„ „ „ p ó ł  but. od 50 et. do zł. 1
„ „ 7» oa 25 ct. do 45 ct

Wódki krajowe jakoteż gdańskie i holenderskie 
najtaniej.

Bryndza alpejska najlepsza 1 kilo 76 ct.

PA R A S O L E
Kalosze 

płaszcze gumowe
polecają najtaniej

k ia  Lanp
Lwów, uliea Halicka 1. 16.

11EGENERATEU R
przywr",ca w przeciągu kilku dni si­
wym włoso: 1 kolor pierwotny, nada­
jąc im miękkośó, nadto niszezy łu ­
pież na głowie i usuwa pryszcze 

wyrzuty skórne. (26;

Cena f l akonu 80 centów.

Dostać można w aptece

K. KRZYŻANOWSKIEGO
we Lwowie (obok Brygidek)

x>oocooooexx
Smarowidło
d o  c s i  ż e l a z n y c h .

sassyuwą
< łla

L O K O i E O h l Ł ,

m ł o c a r n i  r ę c z n y c h

T A R T A K Ó W ,  
u ł y n ó  f l  p i n i i  f l ;  <1 1

i  w o d n y c h

i w ogóle do każdego innego 
użytku w gospodarstwie, tak 
hurtownie jakoteż i częściowo, 
polecają po najtańszych cenach

we Lwowie, 

R ynek l. 38,
Skład fabryczny FARB, LA­

KIERÓW , POKOSTÓW, CHE- 
MIKALII, KISZEK GUMO­
WYCH ARTYKUŁÓW BRO­

WARNICZYCH,

oraz

h a n d e l m u terjałó w .

:;xx o o q o o o o c

Karol Bałłaban
we Lwowie

poleca
Owoce T yrolskie po nad­

zwyczajnych tanich cenach.
Tak zwane b°ezkowe 
R ozm aryn ki i E d elro th e  

kilo 36 ent., sz.uka 4 ent.
R ozm aryn k i sztuka 6 ent. 
E d elro th e  sztuka 6 ent. 
R ozm aryn k i duże sztuka 1

ent.
T y r o lsk ie  renety  złote sztuka 

5, 10 ent.
T y r o lsk ie  ren ety  skórzanne 

s ztuka 5 ru t
G ruszk i ty ro lsk ie  duże sztu­

ka 12 ent.
G ruszki ty r o lsk ie  mniejsze 

sztuka 6 ent.
K ala fiory  w ło sk ie  kilo 4 

363]

Nauczycielka!
z wyźszoin wykształceniem i wielo- 
tenią praktyką, posiadająca grun­
townie język i: francuski, niemiecki, 
polski i muzykę, oraz wszystkie 
wyższe przedmioty szkolne, mogąca 
się wykazać ehlubncmi świadectwa­
mi, poszukuje umieszczenia na wsi. 
Bliższą wiadomość : L w ów , hotel 
Krakowski nr. I. piętro.______ (126;

O G Ł O S Z E N I E .

Rok szkolny w kra­
jowej niższej szkole rol­
niczej w Jagielnicy roz­
pocznie się z dniem 9 
kwietnia 188C>.

Jagielniea dnia 5 marca 1885.

D y r e k c ja .

Ulica Ossolińskich liczba 10.

Główny skłao i sprzedaż

Kras iczyńskieyo piwa marcowego
z Browaru Księcia Adama Sapiehy.

Pół litr. butelka 10 ct. •— Etykietowana 11 et.

Przy odbiorze 10 but. dostawa oezpłatnie.

Zamówienia kartą  koresp. uskutecznia się bezzwło­
cznie. (125)

Drobne ogłoszenia
Za ogłoszenie po raz pierwszy liczy się za każJe słu-wcu 

po jeden i pól centa. — Za to samo ogłorrsenie po raz dra­
gi lnb trzeci, liczy się tylko po jednym cencie za każde słowo 
jeżeli dzień po dnin będzie drukowane.

Inseraty większe, Korespondencje, Reklamy w rnbr yee 
„nadesłane11 liczą się od ilości wierszy, podług taryfy w na ­
główku dziennika umieszczonej.
TaryG drobnych ogłoszeń zmienioną teraz została na korzyś i  in­
gerujących w te r sposob, że drobne ogłoszenia obliczają się 
podług ilości podanych słów, a to dla ułatwienia, aby każdv mógj 
sobie poprzednio obrachowaó, ile jego ogłoszenie będzie kosztować.

iesia. roim&itg
P ań, p an ien  wyleczą pod dyskre­

cją z biedaczki, upławów, nad­
miaru, ubytku lub patologiczne ;o bra 

kr regularności, specjalista chorób 
płciowych przy ulicy Piek<rskiej 1. 
partet. Przyjmuje oć. godz. 1—2 
popoł. od 6—7. Na listy zamiejsco­
we pod adresem „Dzion“ odpiwiodź 
natychmiast. (207)
T J^to ma do sprzedania! Pułmeza 
XX , żywego zechce się zgłosić do 
magazynu broni Alfreda Dzików 
skiego t  e L\y>''i»\_________ 1237'

Suka iegawa rasy niemieckiej w 
3. polu kompletnie tło ż o 'a  tak 

na mokrem jak i na suchym; Hasen 
rein jest do sprzedania. Bliższa wia­
domość w magazynie broni Alfreua 
Dzikowskiego we Lwewie. (238)

Skład  m eb li B. Kiczalesa został 
przeniesiony z nomu ^od f. 10 

lo domu pod 1. 16 ul. Tsatralna. 
Na składzie sprzedaje i wypożycza 
sie meble po najtańszych cenach.

(239)

W restau racji kasyna Miej­
skiego (par.er) można dostać 

obiady złożone z 3 potraw po 37 ct. 
zaś holację z mięsnej potrawy ża 
22 et. Abonament miesięczny (w 
miejscu i domu) kosztuje 10 złr.

(2 S5)

Ka s ę  żel rzną kto ma do zbycia 
zgłosić się ul Słodowa 1. 

4 stróż. (240]

Wd ow a bezdzietna poszukuje 
zatrudnienia prowadzenia do­

mu, sprzedaży itp. z kaucją. A dres: 
Adm.Kur. O. B. (216)

Na sp rzed a ż  realność lub plac 
ul. św. Mikołaja 1. 4. (19!)

Fortepiany, pianina (Mignony] 
sa, do nabycia ul. Sykiduska 1. 

24na II. piętrze. (221)
* 0  odow ita  nieinka młoda osoba 
Jt\» udziela lekcji w tymże języku 
jako też języka francuskiego i mu­
zyki. Bliższa wiadomość u Wp. 
Kraezman ul. Halicka 1. 4S.

_____________  (244)
T rjk sp ed y to r k a  z egzaminem 

pocztowym i telegrafiezym, ma­
jąca praktykę na dużej stacji po­
cztowej, gdzie sama przez długi ezas 
prowadziła cały urząd, tak poczto wy 
jak i telegraficzny poszukuje umie­
szczenia. Bliższą wiadomość udzieli 
p. Greiss oficjał pocztowy w Tarno­
polu. [242)

T A T y sp rzed a ż  k o ra li i bizuterji 
1 V koralowyeh z powodu zwinię­

cia handlu po znacznie znizonyeb- 
cenaeh przy ul. Ko rudnicki ej 1. 4.

(204;

f~3 runt pod  b n d ew ę frontowy 
VJT przy uliey Piekarskiej 1. 10a. 
jest do sprzedania; wiadomość na, 
miejsi - (-gil)

Biuro Józefa, Mittiga ul. Ja~iel- 
loński ł. 12 poszukuje nau­

czycielkę do szkół ludowyeli z wy­
kładem ruskiin i biegłą w grze na 
tonepianie. Pensja 400 zł. wik! i  
mieszkanie (245)

Poszu k u je  s ię  4 do i  morgów 
placu prz»a rogatką. Wiadomość 
w biurze J . Mittiga ul. JagiellońsKa 

1. 12.  (246]
f T  re n to w n ie  sz y b k o , bez p.zer- 
V jr  wy zatrudnienia pod dyskrecją 
leczy wszelkie choroby syfilitycznr 
mężczyzr kobiet specjalista lekare 
chorób syfility.cznyeli dr. J ,  Ku i piel 
ul Wałowa . 3.  (206)

asy  o g n io trw a łe  z am ery-  
k n ń sk iem i zam k am i i z a ­

su w am i ( iG s ą u illr ie g e l)  e le  
gancko i w y b o rn ie  w y k o n a n e ,,  
tak ie , ja k ą  d ostarcz; ein  d la  
M agistratu lw o w sk ie g o , sp r z e ­
d aję  n a jta n ie j. S im on  D egen  
(467] ul. Wałowa 1. 19.

faiam i sklepy.
2 p o k o je  na, sklep lub szynk i 

2 pokoje, kuchnia 1. 17 u1 P ń -  
karska zaraz do najęcia. Wiadomość 

u sekwestra biuro VII. Magistratu. 
 ___________________ (230)
p o k o je  obszerne frontowe z 

dwoma wyehodami na I. piętrzo 
przynalezytośeiami od 15 marea 

przy ulicy Piekarskiej 1. 5. (243)

Po sz u k u je  s ię  małego, suchego 
pokoiku bez kuchni, zupełnie o- 
sobnego, na jednem z bliższych 

przedmieść, za eenę umiarkowaną. 
Oferty wraz z podaniem ceny, na­
leży nadesłać do Adm, Kur. pod 1, 
\ .  F. (228)

W dom u pod 1. 7. przy uliey 
Kościuszki są z a i a z nastę­

pujące pomieszkania do wynajęcia: 
na I. piętrze 2 większe pomieszka­
nia z balkonami, na II, piętrze 3 
pokoje i kuchnia, 2 pekoje z kuch­
nią i poKoje kawalerskie, na III . 
piętrze małe pokoiki kawalerskie

(2 3 6 )
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